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Plon z całej Po!sVi przed Dostojnym Gospodarzem.
Dożyr.ki w Spalę.

Skończyły się w akacje polityczne 
w F łń landji .  Najbliższy czas będzie 
miał dla dalszego ukszta łtow ania  się 
s łosnuków  politycznych tego kra ju  
doniosłe znaczenie, gdyż o twarcie  n o ­
wej iżby poselskiej rozpoczyna o k ­
res kry tyczny dla parlam entary­
zm u fińskiego. Sytuacja w ew nętrzna 
pom im o porażk i  podczas wyborów 
lipcowych odlaniu radykalno-praw i- 
cowego, t. zw. lappowców daleka jest 
jakiejkolw iek konsotidac i Ostatecz­
na ba tal ja pomiędzy lewicą a praw icą 
nie została jeszcze rozegrana.

Przyję ta  przez p ar lam en t za cza­
sów prenije rostw a obecnego p rezy­
denta w r. 1930 ustawa an ty k o m u n is ­
tyczna, na mocy której  rozwiązano 
p ar tje  an typaństw ow e, będzie musia. 
la być przedłużoną przez obecny p a r ­
lam ent. Przy nowej konstelacji parła 
inen tarnej wniosek przedłużenia usta 
wy będzie mógł być przyjęty jedynie 
przy poparciu  socjalistów. Chociaż c; 
ostatni nie żyw ią bynajm nie j  wiel­
kiej sym patji  dla swoich groźnych 
wspózaw-odników, jed n ak  tym razem  
ctpfba wniosku s tronnictw  burżuuzyj 
li-ycli popierać n ie  będą, wobec me 
przeb iera jącej w środki kam pan ji  a n ­
tysocjalistycznej prawicy. Nieprzyję- 
cie zaś w niosku spotłka się ze stanów- 
cz cni sprzeciwem szerokich mas spo­
łeczeństwa. W tedy  głos ro z s trzy g a ją ­
cy przypadnie  prezy dentowi. Czy sko 
rzysta z p ra w  swoich i rozwiąże par-  
łameiri?

Po zlikwidowaniu  słynnej micha w 
ki wr M antsala w . 1932, 'appowcy o- 
żywili się ponow nie  z tą Pitko różn i­
cą, że przyjęli form ę zwalczaną przez 
siebie u innych. S tali się, mówiąc in a ­
czej, p a r t ją  polityczną. F irm a  „ruch 
L a p p o “ była już zgraną w n iek tó rych  
sferach politycznych, przyjęto zatem 
nazw ę „SsanmaaJinen .an.sańtnke" 
(Patrjotyczny Fuch Ludowy). Na cze­
le pozostał i nadal wódz lappowców-, 
Koisota.

Zjawiska pokrew ne pow tarzają  
się  wszędzie. Zaszedł analogiczny w y­
padek  jak  w- Niemczech, gdzie Hitler 
pagnąc  zwyciężyć p o k u m ał  się z Hu- 
genbergiem. Lappow cy zawarli koa li­
cję ze s tron ić tw em  Kokoomus (nacjo- 
naJistyczno - zachowawcza prawica). 
Rozpoczęto gwałtowiną akcję agi tacy j 
no-ppopagandową. Kuch się rozpadł 
jednak  n a  kilka pokrew nych organ i 
zacyj, k tó re  m niej  lub więcej n iew ol­
niczo naś ladu ją  hitleryzm. G iy  Koso- 
Ja wprowadzi! czarne koszule z n ie­
b iesk im  kraw atem , Kelsta wnet rzu ­
cił hasło koszul bronzowych. Pow sta­
ło ugrupow anie  przesiieniowe Jolian- 
sona i g rupa ..idealistów-" pragnących  
w prowadzić zpow-rotem prohibicję. 
Prohibicjoniści połączyli się z inną 
nie bardzie j rea lną  g rupą  „Aida Su 
oniaiajseP (Grupa rdzenno jiiiska), 
przeję tą  rasyzniem, skapjow-ianym u 
Niemców. Na miejsce 5-ciu daw nych 
s11011111 ictw do wyboru stanęło ich 
czternaście.

Skutkiem  kolosalnego rozbicia się 
fotronniciw- mieszczańskich, pos iada­
jących w re jonie poprzednim  134 m an 
daty , z walki zwycięsko wyszła le­
wica.

-Marzenia „lapowców-" iż obejmą 
spadek po zlikwidow anem s tronn ic t­
wie komunistycznCm, że zgnębią znie 
naw-idzonego wroga ,,marxi.slów" sna 
i iły na  pmiewce.

Na 200 mandatów przypadło  Pa- 
trjo tycznem u Ruchów i Ludowemu za 
ledwie 13. a zblokow anym  z n im  kon 
serw ałystom  19, gdy występując d a ­
wniej oddzielnie posiadali m andatów  
42. Z boju zwycięska w-yszli socjaliś­
ci zyskując 12 m andatów . Będąc obe­
cnie  z e  swy-mi 78 m an d a tam i s tronn i­
ctwem najbardzie j ticzefonem, po w-ła- 
dze jednak  sięgnąć nie będą mogli.

Żadna z p a r ty j  m ieszczańskich na ko 
aiicję z n imi nigdy się nie zgodzi.

Cechą charak tery  styczną nowego 
sejmu jest wielka ilość ludzi ,,no- 
wycii". 93 panów- zasiądzie po raz 
pierwszy w wygodnych fotelach po ­
selskich. wspania le j sali par lam entu  
fińskiego. Większa część z nich, to 
ludzie nowi, nie obciążeni jesz.cze 
„przeszłością polityczną". Przepadli 
iudzh najbardzie j znani, wielokrotni 
ministrów ie, przywódcy stronnictw-. 
Stało się to wobec „fa ta lnej"  dla p a ­
nów postów ordynacji wyborczej, w 
której oddający  sw-j głos obywatel nie 
jest związany kolejnością nazwisk fi­
guru jących  na liście. Czy i tu daje się 
we znaki rozczarow anie społeczeńst­
wa dotychczasowemu w-ynikami dzia­
łalności w-ielkieh polityków  i mężów 
stanu? Może się oczekuje napraw y od 
ludzi nowych, k tórych  siły  nie wy­
czerpały się w- walce p a r ty jn e j?  P o ­
dobno jednak A m eryka już została 
o d k u t a .  Rzeczy now e wymyślać 
trudno. Zebrały się najtęższe głowy 
w Londynie ,i radziły n. toni jak  świat 
uzdrowić. ] niczego się nie wymyśliły. 
Now i ludzie i now-e partje  lekarstw-a 
nadzwyczajnego nu u trap ien ia  swego 
społeczeństwa nie znajdą, jeżeli na 
dal Tozbite będzie catyin szeregiem 
zwalczających się nam iętnie s t ro n ­
nictw politycznych, a kryzysu eko­
nomicznego nie usuną póki k o n iu n ­
k tu ra  się nic poprąw-i n a  ry nkach  zby­
tu drzewa lińskiego, głów rugo p ro ­
duktu  zbytu tego północnego kr-iju.

Ludzie, zazwyczaj dobrze p o in fo r ­
m ow ani tw ierdzą jednak-, że będzie 
lepiej, gdy-ż wywóz drzewa ostatnio 
wzrósł, być może że uda się pod k o ­
niec roku  osiągnąć ' dodatn i bilans 
handlowy. Sfery gospodarcze mocno 
się zan iepokoili  u jem nym  rozwojom 
hand lu  zagranicznego, który Jatem b. 
r. w ykazał znaczny dci icyt

Specjułną troską F in land ji  jest 
kwestja stosunków  handlow ych z An- 
glją. Toczące się w czerwcu ro k o w a­
nia handlowe nie dały rezultatu . T ru ­
dności dotyczyły wów-czas wysokich 
ceł fińskich na n iek tó re  p roduk ty  im ­
portowe, do k tórych  Anglju przywią 
zywała wielką wagę. -Anglja, będąc 
najlepszym  odbiorcą państw  skandy- 
naw-sko-bałteokieh, w-yw-ierała nieraz 
wpływ- decydujący ma bieg wypad 
ków- w i vcli k ra jach. Niestety masz b i­
lans handlów y kształtu je  się wysoce 
ujemnie dla tych państw Rozszerze­
nie im portu  z państwr bałtyckich  p o ­
winno być polecone specjalnej trosce 
czynników m iaroda jnych  W ynikające  
stąd s tra ty  n a fu ry  gospodarczej m o ­
żna będzie napew-no z łatwością od­
bić *obie- na polu połitvoznem.

Norbert Żaba.

D r .  J E D W A B N IK
n o w a  c Ił.

W ileńska 11, te le fon 178.

S>-\ŁA (1'all. ()«óInGpolskir św iilo  ftoiy  
nek w Spalę ściągnęło 25 tysięcy ludu w iej 
kiego z całego kraju.

Uroczystości rozpoczęły się  w niedzielę  
»  ogrom nej hali sp ortow ej i.<a stałijonii 

spul.skim \Iszc św iętą celebrow ał ks. biskup  
Kubina. H alę i przylegający stad.jon sportow y  
w., pclnii olbrzym i fłum w ieśniaków . Gity Pan  
Prezydent w szedł na pocfjum wpobtiżu olla  
rza, « Ja to  20 ły siąey  ludzi ziiinotnow alo  
liynin ...leszcze Polska nie zginęła''. P o m szy 
św iętej ks. biskup pośw ięcił w ieńce, poezeni 
w ygłosił podniosłe kazanie.,

Poszczególne delegacje usta.wiły s ię  na o! 
brzym im  stadjonie, przy specjaln ie  przyslro  
jonych zielen ią  i zbożem  bram ach w kszłał 
eie strzech. D ookoła sladjonu znajduje się  12 
bram z d< legatam i z Pom orza, AYielkopois- 
sk i, K ieleckiego, Śląska, Podhala, Krakow­
sk iego, Ma/zowsza, L w ow skiego, Lubelskiego, 
W oły Hi u. Polesia  i W ilna.

O godzinie 11,30 utorm ow ał się  uroezysly  
korowód dożynkow y. Na ezelc poehm iu stali 
starsi gospodarze i gospodynie. K olejno gru. 
py w ieńcow e oraz delegacje poszczególnych  
ziem  ruszały z m uzyką i w ieńcam i na ezMc 
przed pałaeyk m yśliw sk i, gdzie na ganku o 
cztkiwu.ł gospodarz, Pan Prezydent Kzkezypp 
spo-łifej, w otoezenii! prem jera, m arszałka  
Sejm u, m inistrów , prezesa Sławka oraz  
członków  D om u Cyw ilnego i W tojskowego.

Z bębnam i, skrzypkam i barwny korowód  
ciągną! przęz park spaiski przed pałacyk. Tu 
starosta dożynkow y, Kr.szub, Motk Paw eł, 
p< dszedł d o  Pana Prezydenta niosąc, mu snop  
żyta i m ówiąc: „Na szczęście , na zdrow ie, na 
len Now- Hok!“ poczein rozsiał zlioże w 
cztery strony św iata. Po tym w stęp ie poszczę  
gólne grupy odtw arzały przed gankiem  o h r z e  
dv, sym bolizujące ealy rok na w.Si, wg. dn.w 
nych zw yczajów .

N astępnie prze m aszerow ały przed gan­
kiem  w szystkie grupy w ieńcow e oraz d e le ­
gacje. Przeszło 2fl-tysięezny kor owaki p rze . 
wijal s ię  przed Dostojnym  Gospodarzem . 
P ierw si przeszli Pom orzanie w sukm anach, 
w których przebijał kolor błękitny, dalej Ka 
szubi w sw ych rybackich kaftanach i kaptu­
rach z sieciam i na plecach. \V olno  przesuw a­
ły s ię  poszczególne grupy, każda ze sw ą ka 
pelą i w przepięknym  stroju sw ej ziem i. P o . 
zitaniaey w diugicli suam anaeh granatowych, 
śląscy  górnicy z latarniam i w ręku, W iln ia ­
nie w sam odziałach . Przy dźw iękach eym ha  
łów  przesz.y grupy litew ska i białoruska, da 
lej P olcszuey, K rakowiacy, Sieradzanie, Ma 
zurzy i inn i. Korowód przesuwaj się  przed 
gankiem  zgórą 3 godziny.

O godzinie 5 po p<d na w ielk im  stadja- 
liie sportow ym  odbyła s ię  druga część uro_ 
ezystcśe i. U. zw. „w ieńcow anie". Przed przy 
ty c iem  Prezydenta zgrom adziły się  poszcze­
gólne grupy regjonalne u sw ych  h ani półko  
lem, pod strzecham i w oczek iw an iu  Prezyden  
ta. Na. tr 'b u n ie  zgrom adzili s ię  goście w  Pcz 
bie kilku tysiąey, wśród których było w ielo  
cudzoziem ców .

Gdy osiatni gospodarz przybył na stafljon. 
na dany znak uczestn icy dożynek wyruszyli 
od sw ych  bram w stronę Prezydenta, śpiewa  
jąe chóralnie: „P lon niesiem y, plon, w gospo  
oarza dom , na czele  ze starostą dożynko­
wym i starościną — Kaszubem i SIązaez.Uą. 
Gey pieśni chóralne um ilkły i gdy uczestn i­
cy doszli do środka stailjonu, gdzie s ię  za­
trzym ali. w ystąpił starosta dożynkow y i pr»n 
dow niea. Slarosta zw rócił się  do p Prezyden  
ta z krótki: m przem ów ieniem  w gwarz: ka 
szub-skie j.

Podkreślił ten w ielk i zaszczyt, jaki sp o i.  
kał F*{,morze i Śiąsk. które delegow ały  sto.

restę  i przodow nicę, aby przem aw iali y  im ię  
niu całej P olsk i, oddając hołd Dostojnem u  
G ospodarzowi. Starosta dożynkow y podkre. 
ślił gtpw ośe w szys.k ieh  ziem do obrony ca­
łości granie H zeezypsspoiilej P rzem ów ienie  
to nagrodzone w s ta ło  hucznenii oklaskam i 
zgrom adzonych m> stadjonie tłumów Naslc  
pnie przem ów iła przodow nica w gwarze ka­
szubskiej, poczem  zagrały kapele.

P oszczególne delegacje w ieńcow e od róż 
nycb ziem , z m uzyką i śpiew em , pciezęly się  
zbliżać i sk ładać dary żniw ne Panu P rezye- 
dentow i. Przodownic:' każdej grupy wypo  
wiadały w im ieniu sw ych ziem  życzen ia.

Po złożen iu żyezoń rozpoczęły się lance.
SPAŁA (ir;:‘ ). Po złożeniu wieńców przez 

w szystk ie ziem ie nastąpił uroczysty akt zło 
żenią Panu Prezydentow i w ieńca ególn o-.io l 
sk iego. N a  zakończenie uroczystości dożynko  
w ych P. Prezydent podejm ow ał delegacje  
w szystkich  z.iem obie,dem. Po obiedzie odby­
ły się  popisy ze.spoió:w artystycznych.

Nowe władze akademickie 
U S. B.

żogdnie z art. 8(7) Ustawy z dnia  
13 m arca  1933 r. o szkołach akade­
m ick ich  w cin iit 1 września rb. objęły 
iii zętiowa.nio w Uniwersytecie St-'fa­
na Bdłori go nowe Władze Akademi­
ckie, a mianowicie: ,1. M. Rektor Prot 
Dr. Witold .Staniewicz, P ro rek to r  
Priif. Dr. Tadeusz ( zeżowski i Dzie­
kani: Prot'. Dr. J an  O.rębski, Ks. P rof 
1). Ignacy Swirskj. Prot. Dr. Jerzy Pa- 
nejko, P rof Dr. Jan  Prń ifer .  Prot'. 
Dr Michał Seńkow&ki i Proi. Uudu- 
mir Śleńdziński.

Powrót ekspedycji polarnej.
GDYNIA, (Pat). W  niedzielę 3 b. 

m. powrócili do Gdymi, po 14 m iesią­
cach pobytu w okolicach podbieguno 
wych. trzej członkowie polskiej ekspe 
dycji polarnej, przywożąc bogaty ma- 
le r ja t  <t4xserwacyjny i niezw . k le ,cen ­
ne wyniki badań  naukowy eh

Hitlera — pochwała pięści.
Zakończenie zjazdu w Norymberdze.

BŁRLIN, (Pat) Na osJatniem p o ­
siedzeniu niedzielnem  kongresu par- 
iji narodow o - socjalistycznej w No­
rym berdze kanclerz Hitler wygłosił w 
obecności przedstawicieli dyplomacji 
i zaproszonych gości dłuższe przem ó­
wienie do zebranych przywódców i 
łurzędnikóyy paitvjnvchk w k tó rem  
.przedstawił swe poglądy  na  źródło 
wiladzy politycznej w państwie.

Hitler głosi tna wstępie prawo sil- 
bieiszego do władzy, jako  następstw o 
różnic rasowych n a  ziemi. Za p r y m : ■ 
ty winą fe rm ą  u s t r o j u  Sjpołecznego u- 
w a ia  kom unizm , k tóry  — ,j<'go zda­
niem  —- .jest w okresią  p i e r w o t n y m  
n a tu ra ln y m  i m o r a l n i e  zrozumiałymi 
W  m ia rę  rozyvo.pi jednak  następuje 
podporządkowanie się lftószjjeh ele­
mentów rasowych wyższym i kiero-

Obniżki uposażeń pracowników 
państwowych nie będzie.

Oświadczenie ministra skarbu prof. Zawadzkiego.
W dniu 2 t>m. m inister skarbu 

proi. W ładysław Zawazki przyjął na 
specjalnej $iudjenefi delegację m ię  
(Lz> związków ego komitt tu pracowmi- 
ków państw owych w  i osobach prezesa 
posła J. Stangi*eeiaka, J, Sty piiisk/e- 
go. dr. M. Fiłipkt. j T. Dom ańskiego, 
w spraw/e pogłost'k fo rzekomy ch za ■ 
miarach rządu zmianjy ustaw y o upo 
sażeniu praeow i tików- państwowych.

P. m inister oświadczył, że Ud szc- 
rdgu m iesięcy przeprowadzane są is­
totnie aT ministerstwie skarbu studja 
nad nową u sta wą uposażeń iow ą p ia - 
eowników- państwrowyeh. Studja te 
zmierzają do uproszczenia obecnego  
zbyt ęke nip I i ko w a ue go system u obli­

czania uposażeń, przyetziem jednak /u  
pełnie stanowezą tendencją n imster 
stwa skarbu jest przeprowadzenfe 
zmian tych w- tenisposób, aby nie w y­
nikło z nich pogorszę nie (sytuacji upo 
sazeniow ej pracowników państw o- 
wyeh. ani obniżenie podstawy wymia 
ru zaopatrzeń em erytalnych. W szy- 
stkie pogłoski łączące te prace z za 
miarcrn obniżki uposażeń !są całkow i- 
etc niezgoetne z prawdą,

W  iLilśizym ciągu rozmowy z de­
legacją , p. m inister podkrtśńł, że 
prace te wymagają dłuższyeh stuujow 
i ellategu nie d a le iy  oezckiw ae jzukoń 
ezenia ich w najbliższym czasie, 
(Iskra).

Projekt k enesza
systemu gospodarczej wsoółpracy Europy Srodk

LONDYN, (Pat). „The Obscrver“ 
zamieszcza artykuł Benesza taa temat 
sytuacji w basenie Naddunajskim. Be 
mscr. wym ienia trzy m ożliwości roz- 
w/ązania zagatinicnia jtmstrjackiego;

1) Ansciilus.s, włączający Austrję 
do Hf itzeszy N iem ieck iej Hitlera.

2) Stworzenie now ych mniejszych  
Aiistro-Węgier, pod przywrócenia dy­
nastią Habsburgów.

3) Rozwiązanie w drodze istotnej

==; ODDZIAŁY:
ZAŁOŻONA- W 1909 R. 

W ARSZAW A. KRAKÓW , LWÓW, 
KAPITAŁY  W ŁASNE D n. 1-YI1-33 r

TORUŃ, ŁUCK, W ILNO  
6 .909.000,—

książeczki o sz c z ę d n o ic io w ePrzyjmuje wicJedy na rachunki b ie żą c e  (czesic wel  i icsiązecz
(wkłady zwrotne na każde  żądanie  lub term inow e) i zapewnia
najwyższe oprocentowanie —  obecn«e oo » /0

Z ebrane fundusze Centralna Ka: a przeznacza na finansowanie  rolników, zorga­
nizowanych w 3 .000 —  różnych spółdzie ln i  rolniczych  

nnn rolników z tych spółdzie ln i  gwarantuje r a pożyczk i Centralnej  
O *  U a l l U U  Kasy całym  sw oim  majątkiem: ziemią budynkami l inwentarzem

DAJE W IĘC CENTRALNA KA SA  W S OWITE ZABEZPIECZENIE  
I NA > ŻSZE OPROI ENTOWANIE W KŁADEK

OfZCZĘDZAiCIE I LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI
w CentraSn^j K as is  Sfjółak RsInsCzycSi

w Wilnlet ul. A. Mlcklew'cza Np 28. Tel. 13-65.

1 ścisłej kollaboracji gospodarczej 
między 5 lub 6 nańslwam maaou laj- 
skiemi.

Pierwsze > drugie rozwiązanie do- 
prjfewąilzitoby do kom pukaeyj i do 
poważnych niepokojów. Trzecie roz­
wiązanie jest jedynie Logiczne. (Mała 
Entrnta już pracuje nad jego reali­
zacją na podstawie wspólnego sta tu ­
tu ekonomicznego, Benesz przypusz­
cza. że naturalna współzależność go ­
spodarcza doprowadzi również do 
współpracy Węgier. .Sprawa politycz­
ne muszą zejść obecni* na dugi plan. 
NilsSępnjm etapem iw tym rozwoju  
w inno być przystąpienie do w spółtna  
ćy Austrji. Powstałby w ten sposób  
system  naturalnej współpracy gospo 
dareze-i, przy w racający równowagę 
ekonomiczną Centralnej Europy. Ka­
żda jednostka narodowa, wchodząca 
wr skład tego szerszego system u Cen­
tralnej Europy zachowałaby hwoją 
indywidualność i sw oją całkow ,tą nit 
zależność polityczną. Uadne z m niej­
szych państw środktiw o-europc.|Skich 

mogłoby już (wówczas stać się 
pionkiem  na iszaehow nicy. /rozgrywa 
iiyin przez ambicję w k  t k i eh mo­
carstw.

Plan mój —  zaznaczy! dalej B e­
nesz —  pragtiK ocłbudow ać to, co by­
ło dobro w Europie przedw ojenne,, 
ale im zasadach nowej Europy. W szel 
kie usiłowania doprowadzenia prze­
mocą do rewizji granic w yw ołają je 
dynie chaos i mian-hię.

wńictwo przechodzi do ra s  silniej­
szych, bauziej do rządzenia przysto­
sowanych. Hitler ptitępia ustrój de- 
m okratyczno - m ieszczański, jako po ­
zbaw fony cnó t heroicznych i właści­
wości bohaterskich . Również konimii 
żujące elementy, nas tro jone  opozycyj 
nie wobec mieszczaństwa dem okra tę  
cznego, pozbawione są zdaniem 
H itlera zdolności organizow ania 
władzy i dlatego zapoczątkow ują tyl 
ko okreis wsteczny we wszystkich 
dziedzinach kultury.

Hitler przypom ina dalej, że dopie 
ro 0 11 w roku  1919 opracow ał właści­
wy program, przeciw S t a w  iający się 
kategorycznie światu paeyfistyczno- 
dcmckratyczncmu. Przęz następnych 
14 lat trwało  skLipienie się „urodzo­
nych pzyw ódców" dokoła ruchu  na-

Nówy poseł japoński
TOKJO. (Pat). Nobufumi Ito, za? 

stęipca naczelnika sekcji Ligi JŚara- 
dówj, wy znaczony został przez rząd 
jako  kandydat na m in istra  pełnom o­
cnego w Polsce na miejsce zmarłego 
posła H iruoki Kawai. Urzędowa n i- 
ń iinacja dr. Ito nastąpi po udzieleniu 
agrem ent ze .strony rządu polskiego.

£t. Zjecfn. —  Z.S.S.R.
PARYŻ (Pat). Agencja Havasa 

donosi z W aszyngtonu, .że spraw a na 
wiązania 'stosunków dyplom atyezn 
3niędz\ Stanami Zjednoczonemi a Ro­
sją Sowiecką ma być rozważana w 
najbliższym czasie. Szczególny n a ­
cisk w tym kierunku  w yw ierają  Uń 
prezydenta  Roosevelta am erykańsk ie  
sfery ekonomiczne.

Zjazd L^gjonu Mrodych,
*

LUCK, (Pat). W niedzielę pod pro 
tekitoratem wojewody Józewskicgo 
odGnył się tu II zjazd Uegjonu Młodycli 
Na zjazd przybyło okoto 150 delega­
tów, reprezentu jących  wyszystkie ob 
.cody Legjomu Młodycli n a  W ołyniu 
/  W arszaw y przybył kom endan t  g l ó  
wny Uegjonu p. Zapatsiewicz.

radow o socjalistycznego. Przywódcy 
ci tiartowali się w wiatce, gdyż —  jak 
oświadcza Hitler, cytując stówo Nifzs 
ebego Ó uderzenia „które nie obala ją  
silnego człowieka, jeszcze bardz.iej go 
‘tylko wzmacniają'*. W ten sposób z 
pośrćd  45 m ilionów dorosłych \ i e m -  
fców zorganizowato się 3 miljony bo. 
.uiwiiików, będącycli przedstawiciela- 
iBii kierow niclwa p.ólitycznego n a r o ­
du. Za kierów nii lwem tem stoi jed­
nak przew ażająca więk-szosć wszyst 
kich NiLineów. Organizacja ta prz ' 
jęta na sienie odpowiedzialność za 
towalość k ierow nictwa politycznego 
W V  'inczecti i d latego narodow i so­
cjaliści jiie ^powinni cofać się przed 
wykluczeniem ze swego zbiorowisko 
tych wszystkich, którzy istotą swoją 
są ruchowi obcy. Za właściwe zrozu­
mienie i realizację zasad ruchu  H it­
ler cźyio odpowiedzialnymi zebra­
ne cli na z.jeżdz.ie przywódców n a ro ­
dowo - socjalistycznych.

Yiemcy. podejm ując w alkę z bul­
isz: wizmem. spełniają praw dziw ą mi- 
sjt europejską — ośw iadcz: f kancierz 
gdyż jeżcli^choć jeden z narodów' 
ulegnie w zachodniej i środkowej _L- 
uropie bolszew izmowi, to trucizna 
spustoszy najs tarsze  i najp iękn ie jsze  
.sknrliy kultury' n a  ziemi.

Po przemów ieniu H itlera kongres 
zustał zamknięty.

Do nabycia  w pierw szorzędnych  
m agazynach  galanteryjnych.

Pdn Pręży tent RzeczypusjidifeJ ńd Wawelu.

i -

P a n  P rezyden t  Rzeczypospoli te j  uda je  
do kated.ry w aw elsk ie j  na  n abożeńs tw o ,  o d ­
p r a w io n e  w' ra m a c h  uroczystości  k u  czci 
S te fana  Balolego.  1’anu  P rezy d en to w i towa 
rzy.szą m in. N akon ier j in iko ff  -  Wtakowfe’;:.

w icem in is te r  Szem bek ,  d . c a  O. K. gen. La 
czyński.  w o je w o d a  k rak o w sk i  dr. K w aśniew  
sk i  oraz  cz to d k o w e  ikanrelarj i  cywilnej  i w o j  
skowej.

^
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L O R N E T U J E M Y  TAR G I
Estoński i rumuński goście o Targach.

Ja k  jeż  donosiliśmy, Targ i w ileń­
skie i n as /e  sfery woj? frowe gościły 
wczoraj dwóch przedstaw icit-li zaprzy­
jaźn ionych  arm ij:  estońskiej p. pik 
E d u ard a  P u tm a k tr a  i runuińsikiej |> 
m jr .  S tefana M arm escu Slatiua. Ko­
rzysta jąc -skwapliwie, zwycz. dzien- 
tniikar-skim, z możliwości rozmowy z 
m iłym i gośćmi? zwróciliśmy się do 
inich z prośbą o podzielenie się w ra ­
żen iam i z Targów.

P [pułkownik Eduard Putmakcr 
w y raża  się  o T arg ach  w sam ych su­
perla tyw ach. Spędził w ogrodzie po- 
Bernardyń-s-kim większą część dnia z 
u ies łahnącem  za in teresow aniem  przy­
g lądając się eksponatom . Szczególnie 
za jm ow ało  go zastosow anie lnu do 
potrzeb wojskowych. Podkreśla  celo­
wość metody iprac naukow ych  i ek s ­
pery m en ta ln y ch  w tej dziedzinie i 
s tw ierdza bardzo  w artośc iow e osiąg­
nięcia. Widzi bardzo  dużo m ożliwoś­
ci zasłos-owa-nia prak tycznego lnu. Or 
ganizację  T a jg  ów w ogólności, dzia  
łóyv In iarskich  zaś w szczególności 
ok reś la  jako yvzoroyvą.

Z a d a a  krawiecki  S. Wiszniew­
s k ą .

W Pawilonie L n iarsk im  z.yvracają' 
ogólną na siebie uwagę yyyroby zakła­
du  krawieckiego p. Blaniwiawa W isz ­
niewskiego. posiadającego pracownię 
p rzy  ul. Królewskiej 3.

P. Wiszniewski między innnem i 
w ystawił sukiuę wraz z żakietem, sta 
now iące gustowny kostium  damski. 
OTaz płaszcz sportow y. Ubiory tfe cal 
koyyicie są wyskonaine ze lnu, naw et 
wszelkie dodatk i jak guziki i t. p. oraz 
b arw n e  upiększenia, k tóre  dają  pięk 
ną h a rm o n ijn ą  całość.

E kspona ty  p. W iszniewskiego p o ­
d oba ją  się paniom , g dy ż  są eleganckie 
i tanie. 100 procent za teni, że każdy, 
kto zamówi ubiory  u p. Wiszniewskie 
go, będzie zadowolony. Śpieszcie więc 
pan ie  do jego pracow ni, aby modnie 
i ładnie tsię ubrać.

Stoisko, któ e skupia 
powszechną uwagę

Na Hi T arg a ch  P ó łn o cn y ch  m ieśc i  się  w 
a le i  g łów nej stoisko, skm pia ją re  powszechni} 
u w a g ę  licznie rwieetznjąoej pub licznośc i .

Niema w leni z resztą  n ic  dziwnego. I . i" /  
i ie  rzeszo .społeczeństwa, b o ry k a ją ce  s ię  w 
d o b ie  k ry zy su  z t ru d n o śc iam i  n a tu ry  m ul" ,  
j a ln e j ,  k o rz y s ta ją  sk w ap l iw ie  z. o-kazyj, m o ­
gących  w w y ją tk o w o  szybkim  c.zasie irielyl 
k o  7-nacznie polepszyć ii h byt, lecz .nadto 
w p ro w ad z ić  do rzędu ludzi b a rd zo  zam o ż­
nych.

Je d n a  z na jszczęś l iw szych  k o le k tu r  Lot-er 
ji  P ań s tw o w ej ,  H. M inkowskiego, k tó re j  od 
d z ia ł  w i leń sk i  m ieści  się  p rzv  ul.  Niemiec­
k ie j  65, da łu  temu n ie je d n o k ro tn ie  w vmowa<- 
d o w o d y .  W y s ta rc zy  wskazać ,  żp j e d r n i e  w 
o s ta tn ie j  27 L o te r j i  Daństw o\vej  w k o lek ta  
r z e  t e j  pad ło  k i lk a  n a jw ięk szy ch  w ygranych ,  
k tó re  n iew ątp l iw ie  k a r d y n a ln ie  zm ien iły  po 
łożenie  szczęśl iwych p o s iad aczy  losów.

Z rozum iałem  prze to  jes t  dlaczego sloisko 
k o l e k tu r y  H Min.kowskiago. w y k o n an e  p r iy  
Item w y ją tk o w o  estetycznie  i gustownie ,  cie 
Szy się  tak  w ie lk ą  f r e k w en c ją  i p o w s z e e h n -m  
u zn an iem .

Dr. Krzemiański
Choroby w ew nętrzne,  spe«. Ż o ł ą d k a  i Jelit

przyjmuje o d  12— 2 i 4—6
Wilno, Kwiatowa 7, tel. 14-25

mam

Or. meti. J G E N Z  E L
S pecja lność ,  choroby n erw o w e .  Przyjmuje  

od godz. 9 — 10 i 3 — 5 po poł.
ul Siefańaka 1 m 4.

Nie możemy pozatem nie zano to ­
wać bardzo sym patycznych  słów p. 
pu łkow nika  pod adresem  W ilna, k tó ­
re zina od r 1914 i gościnności n a ­
szych s fe r  wojskowych, a szczególnie 
pip. of icerów towarzyszących gościom

P  m a jo r  Stt.fan Alni-iiieseu-Niatniu 
in fo rm uje  nas, że po powrocie do 
swej ojczyzny za n u e r /a  podzielić się 
z rodakam i w rażeniam i z naszych 
Targów w bukareszteńsk ie j  prasie. Że 
będą one wogóle pochlebne, że nasz 
dorobek Iniarski znajdzie szczególne 
uwzględnienie nie ulega wątpliwości. 
P m ajo r  bow iem  w zupełności po ­
dziela zdanie o  T argach  swego estoii 
skiego kolegi. Stwierdza, że posiadają 
one li. duże znaczenie i w yraża m. in. 
przypuszczenie, że R um unja  będzie 
pow ażnym  nabyw cą niek tórych  n a ­
szych ar tykułów  Iniarskich.

Nre możi  my  p o w s t r z y m a ć  .się t a k ­
że od z a n o t o w a n i a  dz iwnej  j e d n o m y ­
ślności  p łow ow łos ego  gościa z p ó łn o ­
cy  i b r u n e l a  z po łu d n ia  o... w i ln ia n -  
kacli.  Mają bvć  b. miłe,  e leganckie  

  (wj

Klejnoty ceramicine.
W  ,,pawilonie eksportow ym " TWi­

gów jest stoisko stale oblężone. Zaw- 
sze przed n im  zbiera ją  się grom adki 
widzów, przyglądaiąeych  s.ę jego ek­
sponatom  z za in teresow aniem  i po- 
dziw-em. Jest tam ceram ika p. h /a- 
re wicza.

Pisałem juz o niej w ielokrotnie 
przy różnych Kaziukach. Dla wszy­
stkich, którzy m ają  jakieś bliższe p o ­
jęcie o ar tystycznym  przemyśle ludu 
w jtn , nazw isko  to mówi już dostatecz 
nie dużo. W ystarczy powiedzieć, że 
jakiś talerz, czy wazon t iab j lo  się 
u Azarewicza, a każdy znający się tro 
chę na rzeczy, zgodzi się n a  wszelki ; 
zachw yty tui kredyt, na n iew idziane­
go. Ho —  \zarewicz,..  Bu. To jest a r ­
tysta!

1 rzeba być bardzo mało czułym 
n a  wdzięk przedmiotów tego rodzaju, 
aby nie zostać oczarow anym  pracam i 
A zartw icza. Jest w n ich  jakaś  osobli 
wa wytworność, właściwa może tem a  
sam em u genius loci, k tóry  tak  pięknie 
wyraża s ię  w sam odzia łach  wileńs­
kich. W ysoka spraw ność techniczna 
łączy się tutaj z og rom nem  poczuciem, 
sm aku. Z um iejętnością operow ania  
b arw n ą  polewą związany jest tiTnitU, 
szlachetność doboru barw , choć bar 
dzo żywych i naw et m ocnych  n iek ie­
dy. P rzew ażnie jednak  wszystko jest 
s tonow ane w subtelnych przejściach 
w falistym, zlekka naszkicow anym  
deseniu.

Osobno trzeba powiedzieć o kształ 
cle naczyń Azarewicza. Są one tak 
różnorodne, że tylko św iadom a unne 
jętność operow ania  kszta łtem , może 
tak bardzo dowolnie zm ieniać te fo r ­
my. Od rzeczy bardzo wykw intnych, 
spoko jnych  w lin jach  wazonów, waz, 
wazoników —  do bardzo  n a iw n y c h  
dzbanuszków, i aż rubasznych, in d o ­
rów  —  dzieżek, miseczek, garnków 
(a wszystko bajecznie tanie, n iem al 
za bezcen). Raz to wymyślnie powy- 
d łużane ,-zw ijane  .w szyjki w ysm uk­
łe, w ąziutkie , d łu g ie ^ lu b  krótkie, / 
dziobkam i, uszkam i i o licznych za­
stosow aniach  i czasem aż n ie  w u d o  
mych, często wgłęboKiej tonących t ra  
dycji, że sam  twórca może nie ła tw o 
początek tych form  określi.

Bo trzeba wiedzieć, że y. Azare- 
wicz jest z rodu  ar tystów  —. g a rn ca ­
rzy i ceram ików ? Z ojca n a  syna od

Targi tegoroczne.
Oczywiście, tak  znaczne w życiu 

naszego m iasta wydarzenie, jak  Ill-cie 
Targi budzi ogólne zainteresowanie, 
porów nania z popi zedniemi i kom en­
tarze. Nie brak  też i nieporozumień 
Do nich należy zaliczyć opinje, jakoby, 
te Targi były uboższe niż poprzednie. 
Są niezawodnie inne.

Z cech które z łatwości.i odrazu da 
się zaobserwować, dwie są naczelne: 
rzetelność i oelowośe, więk >ze w tym 
roku  niz w latach poprzednich. — 
Pierwszą rozumiem w ten sposób, że 
mniej jest zwykłej na wszelkich w y­
stawach i targach, blagi. Mniej pstro- 
(katego balastu , odw racającego uwagę 
od rzeczy ważniejszych. Drugą —  
wyodrębnienie ostatnich, w sposób 
najbardziej słuszny. Bardziej, niż w la 
tiich zeszłych, zaznacza się regjomd 
n ość Targów- Północnych. W tym  ro ­
ku są one napraw-dę —  wileńskie. — 
Len im nadaje  ton, pozatein drzewo 
i ry b i .  Najokazalej reprezentowany 
jest pierwszy w dwóch wspaniałych 
paw ilonach: „W ystawy lniarskiej' i 
„L nu  w wojsk uT.. Materjał zebrany w 
obydwóch jest tak  bogaty, że trzeba 
tam  przyjść parokrotnie , by zorjento- 
w ać się należycie. Zorganizowano go 
bardzo sy .tematycznie, w , całości o 
bardzo dużych w alorach inlormacy j- 
jiych i dydaktycznych. Te drugie zw ię­
kszone są dzięki plastyce, barwności, 
pomysłowości rozłożenia eksponatów. 
Pozatem uzupełniają Wystaw-ę, kursy, 
prelekcje, filmy oraz przeróżne impre 
zv propagandowe, jak  przedstawienia 
teatralne, „podwieczorki Iniarskie , 
pochody etc W szystko to razem ze 
Zjazdem i doskonałym, obszernym 
przewodnikiem, stanowi całośc wyczer 
pującą temat, jeśli nie całkowicie, to

Z pobytu p. w M in is tra  Sadkowskiego w Silnie.

P a w i lo n  ln iarski .

J A K  TO J E S T  Z  T Y M  LNEM ?
Co to za nowe bunty czynisz Panic Jenerale? 
in i  się z modą, ani z naszą urodą, nie liczysz wcale?!
U lniane płótno, w  szafą ścień czkę,
Chcesz teraz ubrać każdą d z iew czym czkęż  
Bo kiedy taki rozkaz idzie z Andrzi jewa,
Ze tylko  ta jest piękna, co się w  len odziewa.
Więc i W<uszalka nosi ta koszula szara,
/  Crasylka, i Aniela i dzit dziczka krociowa,
I najbogatsza księżniczka, i kupcow na  łokciowaf 
W kłada giezlcczka lniane i suk ienk i parciane.

tlej,  stawajcie na baczność Panowie Ojicgjerig,
Bo nasz Pan Jenerał wąsg najeża,
I oczkiem bada pilnie,
h to  szarą koszulę nosi w  W iln ie?
/  do panny się śmieje, jeśli się w  len odzieje,
I m ężatki pochwali i wdowy, jeśli maja z lnu suk ienk i gotowe.

Jak tu żyła Barbara , piękna królowa,
Miała d |  lnu w y  prawne koszuli nowe,
/  mówiła: ,,Jak to tkają na mojej Litwie pięknie,
Jak  zobaczą koronne Panie, to z zazdrości pękną“.
-1 Batory... jak  umierał na Z am ku  w  Brodnic,
To chciał żeby Go chowano godnie:
U (jieźle i całunie z lnianego jdótna,

Bo się bil za ten kraj gdzie lnu rosiuj włókna.
A nasz thlsudski, jak byt maleńki,
1 o m u niańka wkładała ze lnu koszulcńki,
A teraz da W andzi i Jagusi wileńskie sukienki,
Ja k  śliczne w nich będą nasze Panienki!

A tani, do chat z pod Turytel, Oszmiany i Lidy,
Swięcian i lloduciszek. Postaw i Prozorok, 
ściągają z błot mo-czulę i stanice jak  corok,

/  lniany wlos czcsają, rękom pilnym  indy.
A gdy sic rozklckocą krosienka łatani,
Będą ikać różne nitki, cii nkic i parciane.
Będą nad niemi homonić dzieuezaty;
„Chtórej posag u> skrynce stanic ba hal y":>
A przy kądzii li sdidzie babula, a przy ko łow rotku  matula,. 
A córeczka przy krosnach prędko, prędko,
U ystuka, w yp itka  sukienkę z oprzędków.
A jak  ją uszyje i wlo~ij... o B o ż e !
N ajpiękniejszy porucznik ją pokocha.
Czy to będzie karasia, czy panna Zocha,
/  będą ślub brali,, w  szary len ubrani,
Rozkochani w  sobie,-w tej z iem i, w  tum  lnie,
I będii szczęśliwi jak  w śnie.

w przybliżeniu możliwie największem 
Drzewo przedstawia głównie D y­

rekcja Lasów Państwowych. Piękne 
okazy tęgiego surow-ca drziwnego, 
wraz z m aterja łem  pół obrobionym, 
na olwartem stoisku rzucają się dość 
okazale w oczy, najpierw Część nau- 
kowo inwentaryzacyjna o dużych w-a- 
lorach krajoznawczych jest w paw do 
nie g!owrnyni. Pomysłem zupełnie no ­
wym, godnym szczególnej uwagi jest 
doinek paru-pokojowy- zbudowany z 
najtańszego materjału, a przecież m oc­
ny i bardzo ładny- z odrzuconych zbra 
kowanych prze/, kolei, podkładów. — 
koszt takiej siedziby wynosi zaledwie 
3,000 zt.. jeśli sądzić z ceny- wywo­
ławczej licytacji, na którą zo3tauie ów 
dumek wystawiony po zakończeniu 
Targów; m ożna przypuszczać, że jest 
on jeszcze niższy vr rzeczywistości. — 
Dużo zależy to od mniej, czy więcej po 
myślowego i zaradnego zorganizowa­
nia budowy.

K onkurencję  Dyrekcji Lasów w 
pewnej mierze, robi tu firm a „Gstersk11, 
propagująca także drewniane budów 
nictwo. choć nieco odm iennym  sposo­
bem. Koszt zbudow-anego na Targach 
domka —  3,500 zł.

Bogaty dział meblarski dopełnia 
reszty działu drzewnego.

Rybyt. Pisaliśmy- już o rybactwie 
obszernie w dniu otw-arcia Targów. 
Zadania, które temu działowi posta­
wiono, spełnia on bardzo dobrze, pro 
pagując  w bardzo efektow-nym pawilo 
nie znaczenie tej, tak niedocenianej 
dziedziny bogactwa naturalnego Ziem. 
Wileńskiej.

Po lnie, drzewie i rybactwie, dupie 
ro stawiamy- dział rolnictwa ogólnego. 
Sadovynictwo, torfiarstwo. nasiennict

szeregu pokoleń przechodzi łen  kunszt 
szlachetny-. Odziedziczoną zdolność, 
pom nożył indyw idualnym  talentem 
i do d a ł  do tego spraw ność n aby tą  w 
szkole słynnego ee ra in ika ,  p rof Jag- 
m ina  w Wamzaw-ie. Jest to jednakże 
wiedza raczej technicznej natury . Na 
tw órczość Azarewicza nie w \w a r ła  
żadnego głębszego wpływu. Z p rac  j>- 
go przebija  zawsze, to  samo, znano 
n am  dobrze sikądinąd. rodzim e nut 
chnienia W ilna i jego ziemi. S. Z. ivl*

wo, eksponaty- najrozm aitszych upraw 
i niektórych przem ysłów z rolnictwem 
związanych, (a także ciekaw y- paw-ilon 
pszczelnkayA staw iam y to w-szfśtko 
nieco da le j  njż wymienione działy bo 
rzeczy specjfalnie naszą ziemię charak  
teryzując-ynb. tu  niema. Niema też rze
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ĘUGENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(pam iętnik nauczycielk i)  

Książka ta wyszła  już z druk. _LuX 
i jest  do nabycia, -w księgarniach wil.  
Skład g łówny w  ta ęg. Św. W ojc iech a
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stwarza bardzo pow-ażne okazje i otwie 
ra znaczne korzyści, Dział naukow-o- 
informacyjny reprezentują izby. Prze­
mysłowa i R/.emieśhńcza ciekawemi 
wy-kresaini.

Z paw ilonów bardziej regjonal- 
nych. należy wymienić jeszcze przed

-------- ---------------------------------------

T tum y pi-KWic/nośi-i u i-łówne.go we jśc iu ' na Ml Tnigi  Półno-Cne i V vMa\vi; L u ia isk ą ,

czy, któreby trzeba było lak prouago- 
wać, jak łniarstwo, albo rybactwo.

Innym  przykładem  celowości obec­
nych  Targów jest „Paw-ilon eksporto- 
w y “. >Są tam pizedm ioty częściowo 
albo w-yłącznie (lip. rękawiczki) w \ t- 
warzane dla zagranicy Zgrupowanie 
tych  w-yrobów, daje nit tylko doskona­
łe informacje o leni, co skromna w y t ­
wórczość wileńska w-ysyłn w- św-iai, ale 
też poucza czynniki, w- jakikolwiek spo 
sób, „kom peten tne11, , m iarodajne11 i 
zainteresow-ane w- naszych możliwoś­
ciach, co do udziału w poprawie bilan 
su  handlow ego Rziplitej w wielu w-y- 
Ipadkach dobrze pom yślana  pomoc.

Do paw ilonu ln iarskic^o na T a r ­
gach, wraz z p. w icem inistrem  Skład 
kowskiin, przybył b. p rem je r  p. Pry- 
.slor. P rzybył również p rezyden t  m. 
d r  Maleszć.wiski. W yestibulu paw ilo­
nu jpdwitał p. w-icennlustra prezes 
T -w a  Lniarskiego dyrr. Maculewiez, 
dziękując gen. Sktadkow-skiemu w 
gorących słowach za w-spanialą rea l i­
zację p rog ram u  polskiego liiiarstwa 
\v  dziadzinie wojskowości. Z łoż \t  ró- 
Aiiież gen. .Skfatikow-skienm podzię­
kowanie dy-r. Tyniun, iiiiieiiiom ko­
mite tu  porozumiewawczego Bazarów 
Przem yślu  Ludowego W ojewództw. 
Wuleńskiego, Białostockiego, Nowo 
grodzkiego i Poleskiego l)yr. Macule- 
wicz ofiarował p. yiceniiin Arowi w y­
daw nic tw a T-wa Liiiarskiego.

Gość łotewski.

sl;> wiciel A wo Druskienik. naszego pięk 
nego i wysoko w-artościowTego zdrojo 
wiska.

WAnueniając plusy 111 Targów 
trzeba Stw ierd/ić ogromny uby lek firm 
zagranicznych. Manow-ią one już pro 
cent bardzo nieznaczny. Przyby ło mnó 
stw o w yrobów- krajow ych skutecznie 
w ypierając odpow iednie zagraniczne. 
Otw-Oizvly się widoki eksportowe, 
zwła.zcza do państw- balty-ckich, skąd, 
zw-łaszcza z Łotwy, poczyniono ko rzy ­
stne zamówienia.

Słowem postęp mimo „kryzysu11 
jest znaczny. Nie sprawdzają się wróż 
by pesymistów. Zresztą Iwierdzimy

W- czasie pobytu  w Wilnie udali 
się państw-o Skfadkówscy do Borek, 
w odw iedziny do państw a  prem jero- 
stwa Prystorów. P an u  \ iceniinisf.rowi 
lowazyiszyli szef dep a r tam en tu  inten 
dotjfcury pik. Masiny i p łk .  inteiidentu- 
ry Bar '.ykow-ski. W czasie gościny w 
Borkach  pani p rem je r  o wsi Prystoru- 
Wc i .  jaki, przew-odnicząca Komitetu 
Opielą nad M'sią W ileńską, który o r- 
ganizował iskiiip ikan in  ln ianych na 
WJleńszczyznie dla wtadz w ojsko­
wych, w-yra/ila w imieniu ludności 
wiejskiej wdzięczność p. gen. Skład 
kowskiemu, jak o  też płk. Masnemu, 
który, w ypełniając zlecenie p. \ iceini- 
nistr i u.stos u nkow at się nadzwyczaj 
jżyc^rwie do akcji lniarskiej.

W czoraj przybył do Wilna sam o­
lotem z Rygi naczelny publicysta p i ­
sma . . lauuakas Żinos" red (ioppers.

Red Goppers zwiedzit eksponaty 
Iniarskie i byt gościem refera tu  p ro ­
pagandowego.

26 wycieczek przybyło 
na Targi.

W  dn iu  wczorajszym  na teren 
'Targów Północnych przyoyło 2(i w y­
cieczek z terenu  całm PoLki, między 
iiineini dwie większe wycieozki r. Ba­
ranow icz  i Lwowa. Ogółem w dniu 
wczi rajszy ni Targi zwiedziło przesz­
ło 5 łvs. 'osób.

Niea^ida na Targach.
W reszoir  była  pogoda  i oczywiście co żyło 

biegło na Targi.  Petno w baracii ,  pełno w u!" 
jRcti i Jcio-skach, łłocz.no przy różnycli p a r  i 
s c lad i  i s t rag an ach  w klórycli .„za jedne  !(.' 

.Czy 20 groszy" wygrywa sic miCl/wyczujnosei 
każd> by ł  tak rad  że m u nic leje za kołnierz 
iż  ekspona ty  p o d o b a ły  się sto razy więcej niż 
w chm urny  i zimny-'dzień Długie ogonki sla 
ły przy d w ó c h  bo d a j  n a jp rzy jem n ie  jszycti 
sloiśkacl) ■ Oelkera, gdzie uprzejm e pan ienki  
n iezm ordow an ie  I rak łow ały  p róbkam i gala 
l-etek i budyniów , zachęcając  do n abyw an ia  
znanych  z dobrego sm aku  legumin i proszków 
do  pieczeniu, bez klórycli  sic dziś żadna  go 
sj .odyni nie może obajśe. A obok  s u c h a r d  ... 
jeden  d o ły  daiwał iałdic.zki; wyborow ej cze­
kolady, balonik ,  lo-rebki; z cacao i lusterko! 
Dlaczegóż lo np .  w arszaw ski  W-edel nic za 

c l ięc i  sw ej  k lienteli?
Duże powodzenie  m iał pom ysłow e  ezłe 

czy na um azany  gliną, k lory  złi z łożoną ufia 
rę 20 gr kręcił  na  oczacti palrzącycli  garm;- 
czki i HMsęozki, sęka tem i i sp racow anem i rę 
kami. Zmęczona twarz,  se n n y  p ó łuśm iacb  i 
‘w (.ólzuiruż-oine oczy były wraz z całą  posia 
cią godne m alurza  czy rzeźbiarza. Ja k o  syn 
lioS pi-aicy, slaruszok m ógł figurować w pra- 
t o w n i  a r ly s ły  i wejść w Pasnteou sztuki.

Prócz wy cieczek tze wsi,  klórycli  sporo  n a ­
jechało  na  niedziele z bliższych i daIszy ln  
'okolic,  sływzeć się daw ały  rozinosyy w  ob ­
cych językach, estońskim, ło tewskim , iTan- 
cuskim Liczne grono  uczonych z Kongresu 
' liisłoryc/.nego w W arszaw ie  zwiedz do W il ­
no i TroJci oraz  Targi,  a wieczorem byli 
p rzy jm ow an i  w Klubie Nzłacłieckim przez 
P.iadcsoi-slwo 1 Jw enkreulzów.

Kursy koszykarskie 
w Wilejce pow.

Wśród najrozm aitszych  stoisk w 
pawilonie eksp-orfowym odrazu rzuca 
się |  oczy stoisko, m ające na celu 
propagow anie wiklin iarstwa i koszv- 
kanstwa. Jest to sloisko p. Józefa 
Szczuciinskiego, kierow nika Kursów

również, że właśnie kryzys powinien 
być im pulsim  do urządzania, nawt l 
częstszego niż obecnie, Targów. Nie 
ulega wątpliwości, że przyczyniają się 
one znacznie do ożywienia życia gos­
podarczego naszej ziemi. Przedew 
szyslkiem uczą. W skazu ją i nam  i cen 
trafnym ...slerom miaroda inym'1, nasj-.e 
możliwości, przyczyniają się skutecz­
nie do lępifenia pesymizmu a w zm aga- 
nilńenergji rozw-ojowej w wielu nawet 
negalywnie nastawionych ludziach. —  
Przez I itcie właśnie, celowe urządzę 
nin, o lpoyviednią politykę 4 argów mo 
iżna kierow ać cateiu życiem gospodar- 
czcm kraju, m o /n a  je r-feguloyy-ae n a le ­
życie. Zwłaszcza wtedy, gdy organizo 
w a na jest la impreza perjodyc/nie i 
dostalecznie często Jeśb o nasze slo- 
sunki chodzi, lo ostatnie pozoslawia 
nieco do życzenia.

Tyle có do spraw za.adiiiczycii. Z 
ipunklu widzenia przeciętnej publicz­
ności istotnie III Targi są mniej o k a ­
zali! niż poprzednie. W rażenie to jesl 
w części lakże i pozorni-. Wynika z 
większego skupienia, uporządkowania 
stoisk i pawilonów, które dayvniej by­
wały bardziej rozrzucone-. Jednakże 
dobrym smakiem dekoracyjnym ogól 
Inie, znacznie prj-awyższają to co w i­
dzieliśmy idUl i ii  Targach. Szczegół 
nie ef“ktoyvn\ jest widok ogolny dużej 
grupy indyyy-idualnyeh payy-ilonóyy od 
Stroiij, payy-ilonu głóyvnego, wiecz-orem 
Jarzy  się to yy s/4ystko różnokolorowem 
światłem yy esoło. okazale, bogato. — 
Mienią się żywo baryy-y jioszezTgólnycb 
dekoracj-j.

W racając  do oiiiayy-ianej już ceło- 
yy-ości l ’;trgów, muszę podkreślić jesz­
cze, że nayvet yyspomniana, zupełnie 
przeciętna, nie interesująca się bar 
dziej zasadniczemi zagadnieniami, pub 
‘diczność, dużo się może na nich n au ­
czyć. Korzysta yy- zakresie yyiadomości

Koszykarskich z Wilejki Pow. i przy­
łączone do ningo eksponaty  czeczol- 
koyy-e Spółdzielni Tolniczo-bandloyyei 
yy M ilejce. Poyviat wiiejski jest je 
dynym, który może się poszczycić 
konkre lnem i rezu lta lam i w zakresie 
propagandy koszykarstyya i yyiklinai- 
slwa.

Sloisko p. J. Szczucinuskiego z\yra 
aa na siebie uyyagę, gdyż zostało u- 
rządzone w efektow ny i rac jonalny  
sposób: przedeyvszyistkiem odrazu  się 
wijjzi dwie lablice poglądoyye, p ie rw ­
szą i lustru jącą cały przebieg przygo­
towania pałki yyodnei, od stanu roś­
liny yy-yrwanej wiprosl z dna aż do t e ­
go m om entu, kiedy otrzy mujeni'- ple 
cioue molki rogożyny już nadające  
się do  yvy Iyvarzanla najrozm aitszych  
yyyrobów koszykarskich. Druga tabh  
ca przedstayy-ia hodowlę yyikliny na 
terenie jxnv. yy ilejskiego. Jako  uzupcl 
nianie Icch Lablic znajduje ^ję o g a r ­
n itury  mebli i b iurko.

W yrobam i koszykar.skieiui intere 
soją się ni.-tylko miejscowe osoby, 
lecz i kupcy zagraniczni, którzy za ­
mierzają  te wyroby ek.sportoyvać z 
Polski. Musimy tu podkreślić wielkie 
oznaczenie gospodarczo-społeczne w-ik 
liijjarilyya, locz ten tem at jako  obszer 
by omóyyim'- kiedy indziej.

Nasz kiosk.
O m ało  nie zapomnieli any!... Gze- 

go? Napisać o naszym kiosku! Jakże, 
num er targowy, a niem a o naszym 
k iosku. NiedopuLSzczalneil!

■Stoi przecież tuż„ naprzi-c1 wko 
bramy ma dwa nąpisy moderne (ino- 
lierm jesL caty) ,, Wydayy nictyyo Kur- 
jer lleński" i „Zakłady Graficzne 
,, Znicz". Gzeryyony błękitny, złoty. 
W ew nątrz grom ada w ydaw nictw  ści­
ślej z,yviązanycli z Kiirń-rem. jego n a j ­
rozmaitszych dodatkóyy, oraz przeró- 
ż-nycli p rać .Znicza" od najprostszych  . 
do najbardzie j  w ytw ornych  i luk u- 
soyyycb. Gzogp tam niema!

Album artystów wileńskich, w zo- 
łoyy-e reprodukcje  — książki, księgi 
książeczki, pocztówki, moc prac także 
introligatorskich, Kucjmy: Lidzki Ba 
runowicki i WileiijS.ko-Noyvogródzki, 
„Smuga", „P iony", „Milczę Kły", 
„Legjon", „Armja yy- Rezerwie"; ró ż ­
ne „Lny ", „Kobieta Olby yyatelka" — 
nie, nie podołam, nie zmieszczę, po ­
łamię pióro. Zresztą pros-ę  M as mili 
P aństw o  i jeszcze milsi Czytelnicy 
idźcie zobaczcie sami. • A*k.

z cod/ienego praktycznego życia b. 
dużo, według nas o  wiele yy-ięcej niż na 
poprzednich Targach. Składa się na to 
także i prze.ilcnie gospodarc/.e, które 
/.musza do ograniczania się m aterja ł 
nego i jednocześnie pobudza do więk 
szej pomysłowości, wypełniając nią 
braki finansowe. Stąd oyvo mnostwo 
najrozmaitszych urządzeń i środkóyy, 
sposobów Piniego gospodaroyy-ania, 
k tó re  widzimy na Targach.

Przy swojej dużej atrakcyjności, 
dużej yy-artości informacyjnej i rozryyy 
kowej także, Targi obecne chorują na 
jeden defekt, jeśli o zwiedzających, 
przeciętnych, chodzi. Jesl nim yv.Aęp 
— za yy-ysoki.

Dziś 80 groszy, przeciętnie biorąc, 
nic jest yy-ydalkiem zbyt łatwym, szcze 
golnie dla jakiejś rodziny, gdy paro ­
krotnie się z.yyiększy. Wtedy napewftó 
już poyytórz.ony nie będzie, przypusz­
czalnie, choć rzadko i w pojedynczych 
yyypadka-eli. Sądzimy, że yvsłęp 50-gro 
szoyy-y, byłby tu najyy-łaśeiyyszy. Zyyięk 
szy to znacznie frekyyeiicję i niewąt 
pliyeie —  dochód z tego źródła. Roz­
szerzy działanie propagandoyye tej po 
żylecznej imprezy jaką bezsprzecznie 
są Targi, przyczcin należy podkreślić 
jeszcze jedną ich rolę. Są one niby lira 
m ą wypadoyy-ą naszego eksportu do 
państw bałtyckich yv szczególności, o 
czem śyyiadczą liczni? zayvarte y\- ty m  
roku na nich, trnnzakcje.

Tymczasem jeszcze, aby spełniały 
swoje zadanie trzeba by urządzane by-- 
ły nie co Irzy. albo dyva lata, lecz co 
drugi rok najrzadziej. Wtedy będą 
spełniały odpiw iednio  swoje zadanie 
czynnika ożyw ającego i regulatora ży­
cia gospodarczego naszej ziemi, będąc 
zarazem doniosłym czynnikiem propa- 
gandoyyym pod każdym yvz.ględem.

S. ż .  KI.
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Pierwszy raz w dziejach sportu 
polskiego trasa bi-egu kolarskiego prze.* 
chodzi przez Wilno.

Pierwszy raz sportowe Y\ ilno w i­
tać będzie wszystkich najlepszych kola 
rzy Polski. •

p a k t  ten powinien w dzi* jacli spor 
tu  naszego zapisać się złotenii zgłoska­
mi, będijc doskonałą propagandą spor­
tu. Wilno więc powinno być wdzięcz­
ne organizatorom za wniknięcie trasy 
na północ, za skierowanie jej do Wił 
na.

Bezwiednie prawdę myśl nasza ko­
ja rz ,  się z przeżywanemi pośrednio 
wrażeniami gigantycznego biegu doo­
koła Francji.

Divie te imprezy są do siebie podoi) 
ne, chociaż po bliższem zapoznaniu się 
dostrzegamy szereg rażących różnie. 
'Wystarczy przecież wziąć chociażby 
samą ii lko odległość, samą rozpiętość 
obu ty eh biegów, by spostrzec różnice, 
ale w danym  wypadku nie ci różnice 
n am  przecież tutaj chodzi, bo miody 
sport polski nie może przecież tak  od- 
razu zdobyć się na kolosalną imprezę 
Oba te biegi mają jednak dużo i wnpól 
nych cecli, a nie ulega wątpliwości że 
bedzie ona jedną z najmilszych walk 
sportow ych.

Bieg dookida Polski jesl sercom n a ­
szym bardzo bhzki. bo kwini kolarst­
wa Polska walczy o koszulkę z białym 
ortem, koszulka la jest największą n a ­
grodą sportową koszulki tej nić za­
stąpi żadna inna nagroda odlana z m e­
talu, albo ze szkła.

Koszulka z białym orłem na pier­
siach jest nagrodą posiadającą wielką 
treść sportową, ona właśnie posiada 
w sobie dużo polskości, ona n ióiv  nain 
o symbolu zwycięstwa i o symbolu 
państw a naszego.

Dziesięć dni toczyć się będzie w al­
ka  o ten wdeiki symbol, o pierwszeń­
stwo tężyzny fizycznej. Bieg tegorocz­
ny dookoła Polski będzie wyrazem, bę­
dzie 011 niezbitym faktem, że kolarst 
wo nasze otrząsnęło się już z letargu 
że przeżyliśmy już ciężki okres prze­
silenia i teraz wchodzimy w nowy o k ­
res wspaniałego rozwoju.

Kolarstwo Polski rozpoczęto swój 
nowy okres bogatej już historji.

Wierzymy, że okres ten będzie, 
w spaniałą manin-stae ją sportu, bogatą 
w treść sportową.

Zorganizowanie biegu dookoła Po l­
ski mówi już nam niezłomnie, że ko ­
larstwo nabrało  sił.

Trzeba przecież wiedzieć, że zorga­
nizowanie wy ścigu liczącego 1722 kim. 
nie jest rzeczą łalwTąr a zwłaszcza liiS- 
mając, do dyspozycji odpowiednich 
środków, ak  młody sport Polski zdo 
byl się na odpowiedni wyskok, kolar 
stwo wchodzące w okres renesansu 
nie jirzelęklo się trudnościami, a sta 
wdąę wszystko na jedną kartę po s ta ­
nowiło wzorem Franc ji  odnowić z 
przed lały liistorję biegów dookoła 
Polski.

W  roku ubiegłymi byliśmy' jeszcze 
zbyt słabi. Mówiono, ale nie zorgani­
zowano. ale już wówczas czuć było. 
że w roku  1938 bieg taki dojdzie do 
sk u tk u  i tutaj właśnie organizatorom 
biegu pp. z Warszawskiego Towarzyst 
w'a Cykli' Lów należą się wielkie słowa 
uznania.

Zapewne juz teraz rok rocznie bę 
dziemy świadkami tej imprezy, a ko­
larstwo z każdym rokiem staivać się 
będzie jedną z najbardziej popu lar­
nych ga]ęzi sportu.

M ten sposób powstanii bogata t ra ­
dycja biegów Tour de Pologne, które 
wym agają nadzwyczaj wielkiej sprę­
żystości organizacyjnej.

■Sądzimy ż*e z biegiem czasu w y­
ścig kolarski dookoła Polski będzie bar 
dzo popularny' i zamiast 52 kolarzy

Wi t a j  c i e!
stanie ich trzy. cztery' razy więcej, a 
może na istarcie s taną  kiedyś również 
i kolarze zagraniczni może wówczas 
bieg nasz stawać się będzie coraz bur 
dziej podobny do biegu dookoła W ę­
gier, a polem juz do gigantycznego bit 
gu dookoła Francji.

NsjI to czekae. będziemy dość długo, 
ale od nas tylko samy cli to zależy, by 
w miarę możności czas len skracac, 
by podnosić poziom biegu, a wówczas 
będzie on nuat rzeczywiście wi-elką 
wartość n ie li lko  propagandową, ale i 
sjiorknyą zawodniczą.

Dziś więc u bram miasta zbierze 
się zapew ne tłum ciekaw ych sportow 
ców , tfum, k tó n  pow ,ta dzielnych k o ­
larzy, a kolarze ci u nas w Wilnie po 
winni czuć się zupełnie swobodnie. 
Niech oni dowiedzą się, że Wilno jest 
miastenii sportowe m

Kończąc więc ten artykuł sporto- 
wem se.rcem witamy wszystkich ucz.e 
stmków wielkiego w yścigu dookoki Pol 
ski.

Witamy, mając jednocześnie pew­
ność. że za rok również do nas zawita

grono miłych sportowców.
Witajcie! Niech wam Wilno będzie 

dniem praw'dziwrego odpoczynku w 
w'yścigu o koszulkę z Biali ni Orłem,. 
w w yścigu o sławę sportową.

,/. N.

Wasilewski (Świt)
wjechał pierwszy do Grodna

Trzeci etap biegu kolarskiego d o­
koła Polski znów odbył się w okrop­
ny* h warunkach atmosfery tajnych 
gdyż prz< z cały czas lał deszcz ii szo­
sa była rozmoknięta.

Start trzeciego etapu nastąpił w 
'Ostrołęce o godz. 7 rano. Do ł i rod na 
pierwszy wjechał W asilewski (Świt) 
7 godz. 29 sek. 2) Lipiński (Szkoda) 
7,29,59, 3) Obeeki (Legja) 7.31,23, 4) 
Konopczyński (Swit) 7.31,58. 5) Koło­
dziejczyk z Lodzi.

U biegu uczestniczy już tylko 33 
zawodników W ycofał się z konkursu 
emigrant Hadryś, który jed/.ie poza 
konkursem.

W ogólnej punktacji prowadzi Li­
piński.

lXn zdjęciu  kołurz-t* w inimil po *slp r ie ,  kitóry miał mipj.wp nu Dymt-snrli.

Prezes Cenfnarowski zmarł.
W czoraj w ieczorem  w Krakowie 

zmarł nagle na udar serca znany dżin  
łaez sportowy prezes Centnarów ski.

S. p. Centnarowski był prezesem  
C raeoiii, oraz honorowym prezesem  
P. Z. O. N’. Zmarły położy! ogrom ne 
zasługi dla sportu polskiego.

Folsfca wygrała z Czech* m-
Wczoraj w Warszaw ie ttakończi ł 

się .dwudniowy mecz lekkoatletyczny 
'Polska —  Czechosłowacja wygrany 
przez Polskę 79,5 pkt. i 78,5 jpkt.

W poszczególnych konkurencjach  
wyniki bvły następujące: 110 mtr
przez płoty jRomonek (Cz.) Iti.l (b. 

’-śłabo), 2) Nowosielski 10,3, 3) \u m u c  
4) Kraski vry cofał się z witlki. Tyka 

'trzej zaw odnicy Marki (Cz.) i/obuj Po 
'lacy skoczyli po 370. Kluk i Sznajder, 
a Czech drugi Szw abod 360 200 mtr. 
1) Hajduk (Ćz.) 23 sek. 2) Biniakow  
ski 23,1 sek, 3) Łopaeki. Dysk Heljasz 
43,85, 2) Donda (Cz.) 43,40. 3) W itek  
(Cz.) 42,78. 800 mtr. Kueharsk. przy­
szedł jako trzeci za Czechem Jtosfe- 
kim 2 min. i Kuźmickim 2.00,6 sek 
Wdał 1) Sikorski 0,88. 2) Lukhaus 
0,84. 3) Hofman 683,5. 5000 mtr. 1) 
Fiałka 15.2^3, 2) Slezaeek 15:21,2, 3) 
Koseiak a dopiero ,czwarty Kurpessa. 
który wycofał jsję z biegu. Sztafeta 
4 x  400 mtr. 1) Czechy 3.22,6, 2) Pol 
ska daleko rv tyle. i ..

W isła —  Cracnv a 3:1.
KRAKOM, (Pat). Y\ niedzielę na 

boisku Cracmii odbył (się rneez ligo 
wy M isła— Craeovia, zakonezony zw / 
eięstwem  W isły 3:1 (1:1). Pierwszą 
bramkę strzelił Sołtysik dla Wisły \r 
23 min. W 43 minucie Malczyk kpy 
eba bramkarza z piłką do bramki, u- 
zyskująi- wyrów nanie, dla CracocM. 
Po przerwie Artur strzela kolejni 
dwa decydujące ii wyniku gonie.

iiguwe,
>V dniu dzisiejszym w zawodach  

o mistrzostwo Ligi poszczególne dru­
żyny uzyskały następujące wyniki:

ŁKS —  Pogoń 3:1. Ruch —  Leg ja 
4:1, Marta - Garbarnia 4:1. 22 p. p. 
—  ( izarnj 4:3.

W. K. S. Śuiigły gromi Hasmoneę (Równe)
8  : 0  (5  : 0 ).

cte ataku  przed pauzą jak gwiazdy bły 
szczały sy lwetki Drąga. Naczulskiego i 
Hajduki 11-go. Dzielnie sekundowała

Wizyta piłkarzy z Równa, była eks 
perymentem chybionym. Zaznaczyć na 
wstępie należy, iż nie opłaca się na 
przyszłość sprowadzać drużyny o la- 
kicj klasie jak  Hasmonea.

Znaw cę piłki nożnej uderzyć musi 
lak t jak  mogła taka słaba drużyna u 
zyskać z Polonią (Przemyśl) przed kil­
ku tygodniami wynik 2:2?

W śwnetlc tego, zdawałoby się su­
chego w \ niku. jakże wysoko muszą 
stać akcje mistrza naszego grodu Has 
monea nie istniała jako zespół dla W. 
K. S.-u. #

l)ruż\ na wojskowa stanowiła klasę 
dla siebie. Wynik niedzielnego meczu 
mógł śmiało brzmieć dwucyfrowo. ..1, 1“ 
guni wy stąpili do walki na zielonej 
m urawie dość szpetnego bo b k a  prz\ 
ul. W  i w ulskie^o w składzie dość oso­
bliwym. bez swmgo gwiazdora Zbroi. 

Stwierdzić trzeba, iż na firnamen-

im gwiazda mniejszego gatunku J’ołu- 
bińskiego. Browko najsłabszy z piątki 
nie nadaje się do składu drużyny hot 
dującej grze kombinacyjnej.

W pomocy bardzo ładnie grał Sko 
wroński. Skala jego talentu rośnie z 
meczu na mecz. Bilewucz dośi słaby. 
Wysocki jedynie zadowolił co o dziwo 
jest rzadkie u tego utalentow anego pił­
karza.

Po pauzie po pewnych przesunię­
ciach w Składzie całość gry WKS-u 
nieco ucierpiała. Puzyno w każdym 
bądź razie nie zadowmlnił. Obrona W. 
K. S u dobra. Bramki strzelili H ajdul 
II —  4, Naczulski —  2 i Drąg 2 (w tem 
jedna z karnego). Sędziował p. Bajgiel 

• słabo.

Sukcesy A. Z. S. na Wilii.
Porażka Witkowskiego, doskonała forma MewakoweJ.
Wczorajsze regaty na W ilji były 

przedostatnim akordem tegorocznego 
sezonu wioślarskiego.

Sezon wypadł bardzo dobrze, a 
wczorajsze regaty pozwalają nam 
twierdzić, że wioślarstwa) wileńskie 
jest już dziś zorganizowaną potęgą. Je 
żeli są jakieś braki, to chyba w spom ­
nieć tutaj trzeba o b raku  trenera i ba 
senu zimowego. Bez tych, zdawałoby 
się. luksusów wioślarstwo nasze dale­
ko nie pójdzie i teraz yyłaśnie trzeba ko 
niecznie o fycli spraw ach  jjomyśleć.

Regaty mijały pod wrażeniem wal- 
ki o liegemonję sportu w ioślarskiego na 
kresach między silnym ośrodkiem wo­
dnych sportów w Grodnie, a wioślarst­
wem Vi ilna. Zwyciężyli, mówiąc szcze 
rze orzez A. Z. S. w ilnianie i tutaj 
yyłaśnie z ealą przyjemnością musimy 
podkreślić-, iż yyróciły znóyy dobre lata 
AZS‘u. Przypomniały nam  się świetne 
tezasy, kiedyto to akademicy yv latach 
1929 i 1930 zwyciężali bezkonkurency j

c i e k a w e  o W i l n i e .
Pawilon Miejski na  T argach  rzu 

ca się yv oczy oryginalnym  frontonem , 
zbudow anym  w jiostaci wzorowanej 
na istylu n iek tó ry ch  wileńskich kam ie 
nic. W  nocy fro n to n  oświetlony dwo 
m a re f lek to ram i robi n ad e r  efektow- 
ni wrażenie.

W chodzim y do wnętrza. Na wstę­
pie rzuca się yv oczy model pom nika 
Adama Mickiewicza p ro jek tu  artysty  
rzeźbiarza Kuny, co do którego sądy  
publiczności są bardzo  rozbieżne: 
przew ażnie jednak  krytyczne. Należy 
z uznaniem  podkreślić ipomyisł w ysta­
wienia modelu  w pawilonie, co sp o ­
pu la ryzu je  naogó ł mało znany p ro ­
jekt.

Z jednej i drugiej s trony  przy wTej 
ściu ustaw ione są gablotki, zaw iera ­
jące w ydaw nictw a miejskie, o raz  wy _ 
pożyczone przez wileńskie księgarnie 
ivydaivnic,twa o Witnic. Sam ych w y ­
daw nic tw  m iejsk ich  jest około d w u ­
dziestu. Są to roczniki statystyczne, 
oraz m onografje  dotyczące na jw aż­
niejszych dziedzin z życia miasta. 
W jdaivnic liva  m iejskie  są sprzedawa 
ne po -cenach propagandow ych, nie 
przew-yższającycli 1 zł. za egzemplarz 
(Rocznik Statysiyczny w' handlu ko ­
sztuje 15 ził.).

Zaczyn ii.n  przeglądać liczne wy-

Gdzie, kiedy i Jak??
Zagadkowy ten tytuł ma nam  w , j a ­

śnie cały szereg ciekawych p i tan w 
związku z jarzj jazdem do Wilna uczest 
tuków biegu dookoła Polski, otóż w 
sobolę w starosty ie odbyła się specjal­
nie zwołana konferencja już z przed- 
siawicielam' łaskawie zaproszonych 
dziennikarzy, bo trzeba wiedzieć, że 
dziennikarze byli przj pierwszych kon 
ferencjaeb pominięci, co spowodowało 
solidarne ,.milczenie" o poczynaniach 
organizaci jnych.

Wobec solidarnego stanowiska za ­
pom niane j  prasy  posłainow. jednak  
zaprosić i przeprosić obrażonych słu 
aznie dziennikarzy, którzy nie będąc 
proszeni nie cisnęli się do drzwi konfe­
rencyjnych sal w sta rosi wie.

Całe p izykre nieporozumienie zo­
stało jednak wyjaśnione i zapewne ci­
ii ie powaiśnione strony przyjdę juz ti 
raz do porządku dziennego.

Dziś wiec o godzinie 16 cale spor­
towe Wilno powinno wylec na ulice 
miasta, by powitać sjairlowyin entuz­
jazm em  dzielnych uczestników' wyści­
gu. Meta etapu Grodno-W iiuo mieści 
się przy ulicy Lc§j^*ówej. Kolarze po 
w yścigu udadzą się do przygotowanych 
gościnnii jirzez 3 Baon Sap. kwater.
1 myją się, przebiorą, odpoczną i zas­
ną.

Rano zaś wre wtorek projektowany 
jes tspaeer statkiem po Wilji, a potem 
zwńedzanie nnusta, Targów i może te­
atr.

Start do dalszego etapu  nastąpi we 
środę o godzinie 10,30 z placu Kate­
dralnego, właściwy zaś wyścig nastąpi 
z ulic-e Lćgjouowci.

Komitet organizacyjny, na  czele kló 
rego stoją pp. prezydent Maleszewski, 
siarosta Kowalski, naczelnik Wiśniew' 
ski, radca Reiss, mjr. Zdrojewski i inż. 
Ki ukov'ski, czym starania by' zebrać 
sztfreg cennych nagród, wręczając je 
zawodnikom za etap  wileński. Cały 
szereg organizacyj i f in n  pospieszył 
już z ofiarowaniem nagród, i tak  są 
już nagrody': Wojewódzkiego i Micjs 
kiego Komitetu P. W. i W. F., koleju 
w-ego i pocztowego P. W., Strzelca i t. 
d. Sądzimy , że nagród zbierze się dość 
sporo.

Kolarze z Wilna pojadą wprost do 
Lidy. gdzn po przespaniu nocy pojadą 
przez Grodno do Wotkowyska.

E tap  Grodno-Wilno liczy lylko 199 
kim., a eał\ bieg wynosi 1722 kim.

Zawodnikam opiekowmć się będą 
przez cały czas członkowie komitetu 
roaz pp. z Wit. T. C.
a n o n n

!I0iui I
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Zapewniony byt
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i
do 1000 zł.
miesięcznie

1 Informacyj udziela: T -w o  Bankowe
2 w G rodnie  przy ul. H o o v e /a  9.
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kresy i kar tograiny  k tórem i zawie­
szone są ściany pawilonu. Zaraz nu 
praw o od wejścia zna jduje  się nader  
ciekayyy wykro. dziejóyv Wilna, -— 
politycznyeti, ustrój,oyyycli, k u l tu ra l ­
nych  i arcu.tektonicznycłi.  Są podane 
najw ażniejsze fakty  z h istorji  m iast - 
Zaraz obok widzimy dane o szkolni­
ctwie pow'szechneni. Liczba dzieci 
szkół pow szechnych  w 1924 r. wyno­
siła dziesięć i pół tysiąca; płodwmiła 
się n iem al do r. 1932 r., wynosząc 
przeszło dzieyyiętnaście tysięcy . Dzie­
ci te mieszczą się w 02 .szkołach po- 
wiszetlmyjch, u trzym ywany cii przez 
miasto. Znaczna liczba dzieci re k ru ­
tuje isię ze sfer (najmniej zamożnych. 
Dożywianych dzieci yv roku  1925 Uy 
ło tylko półtora fy-siąca, gdy w 1932 r. 
do 8 tysięcy Pomim o wzrostu ogól­
nej liczby dzieci o raz  liczby biednych 
dzieci, w ydatki m iasta na ośw iatę  u- 
legły peyynemu zmniejszeniu yv 1932 
r. w' s tosunku do 1929 r. i następnycli. 
l i innaezy  się to daleko  idąc-emi osz­

czędnościam i oraz reorganizacją  apa 
ra tu  miejskiego jak ie  zo d a ły  w mię 
cl z ycza si e przepno wad zon e.

Szereg yvykresóyv ]>ośyvięcony jest 
kwestji opieki ispołeeznej. D ow iadu­
jem y isię z n ich  między innem i że aa 
zdrowotność i opiekę społeczną m ia ­
sto w ydatkow ało  przeszło 3.800 ty-s. 
zł. cżvli około 4° proc. budżetu Zato 
leż działalność m iasta  yv lyeli dzie­
dzinach jest w ielostronna i skuteczna. 
Na szfczególne w yróżnienie zasługuje 
noyy-y -sysś«Tn opieki naci iuiiy>ł>oyvo 
chorymi, oddaw anym i rodzinie prze­
ważnie na yvsi. Mamy regulam iny tej 
eiekaw'ej i pożytecznej kistytueji oraz 
iiczne fo tograf jc przeclsta wiające
scenki z życia, p racy  i rozryyyek u- 
mysłowo-chiorych ze wsi.

W tej dziedzinie Wilno bodaj że 
wyprzedziło inne mias-ta Rzeczypos­
politej. Z w ykresu chorób  zakaźnych 
dow iadujem y się pocieszających w ia ­
domości, że ciur plamisty w Wilnie 
wygasi prawie zupełnie. Zato mniej 
pociieszające dane charak teryzu ją  
nam  w arunk i m ieszkaniowe ludności. 
Tak  np lylko około 16 tys. mieszkań 
posiada w Wilnie oświetlenie eloktry 
czne; silanowi to n iespełna pói ogói- 
nćj ilości mieszkań Należy zazna­
czyć, że o ile w m ieszkaniach  w ięk­
szych 4-ro, 5-cio i więcej pokojowych 
liczba posiadających  elektryczność 
do chodzi do 8(1— 90 proc., to o d w ro t­
nie w miesi kan iach  1-iźbowycli około 
80 proc. elektryczności nie posiada.

Jaszczć gorzej jest z wodą i k a n a ­
lizacją. Tydko 6 lysięci m ieszkań  na  
ogólną liczbę 10 ly.s. posiada urzą- 
(izenia w'odociągowre i kanalizacyjne.

W len sposób scharakteryzowainie 
warunków' m ieszkaniowo - s a n i ta r ­
nych  nie p rzeds taw ia  się zachęcająco 
Podkreślić na tuż Y, że na 200 tys. lu- 
dności około 45 fy's. nne.ści się w m a ­
łych 1-izbowy'cli m ieszkaniach

O ile  chodzi o s lalyslykę n a ro d o ­
wościową ludności, >to p r /eds law ia  się

ona ciekawie w szczególności co do 
ludności polskiej i żydowskiej m ia­
sta. Ludność jpolska w 16 r. s tanow ią  
ca około 50 proc ogółu wz>rosła w 
1931 r do ogółu. Ludność żydow s­
ka, k tó ra  w 1916 r. stanowiła  około 
40 proc., zmniejszyła się do 28 proc. 
w 1931 r. PowTodem była em igrac ja  lu 
dności żydowskiej, wyw ołana u p a d ­
kiem  w Wilnie handlu . Liczba L itw i­
nów w ciągu przedostatniego 15-lecia 
nie uległa zbyt wielkim w ahaniom , 
nie p rzek racza jąc  1 proc. ogółu. P o t ­
wierdzają to zresztą wiszące obok sta 
tystyki wyborów do Rady Miejskiej 
z 1919 r. i 1927 r.

Ciekawe _ ujęcie p rzedstaw ia  dział 
statystyki i inansow ej.  Jest obliczone 
obciążenie na głow7ę ludności p o d a t ­
kam i samorządów emi. O ile obciąże­
nie w 1921 roku  było minim alne i 
wynosiło 1 i pól zł n a  głowę, to  w 1925 
r. sięga już 32 zł w 1929—30 r. zaś 
przeszło 32 zł., poczem zaczęło spadać 
i wyniosło w 1932— 33 r 20 i pół zł. 
Charakterystycznem  jest, że n a jw ię ­
ksze sumy obciążenia p rzy p ad a ją  na 
okresy bezpośrednio poprzedzające  
kry zys gospodarczy (1925 i 1929-301.

Bardzo c iekaw y jejsit w7ykres, obra 
zująey s tru k tu rę  budżetów m iejsk ich  
przed i po wojuie. Budżety pow ojen ­
ny naogół w zrosły znacznie w s to su n ­
ku do przedw'ojenny'ch, co tłumaczy 
się zwiększeniem zadań  miasta. M ak­
sym alny  budżet sięgający 14 i pół mil 
jona  zł. mamy d la  29— 30 r. Później 
'sze budżety  w ah a ją  się około 10 mil 
jonów (r. 1929-33), co świadczy o tem, 
że oszczędności zostały p rzep ro w a­
dzone w stosunku 33 proc. Jest to W'y 
.siłek bardzo znaczny.

Pośrodku  paw ilonu  jeden najwze 
ciw drugiego mamy dwa plany W il­
na. Jeden z n ich  współczesny przed 
staw la między innemi, rozwój te ry to r  
ja lny  m iasta. Widzimy, że w  1648 r. 
m iasto  zajmowmło 175 ha pow ierz­
chni, zaś obecnie za jm uje  10400 ha  i 
jest d rug iem  po W arszaw ie  m iastem  
pv Polsce eo do obszaru. Na’pTzeciw 
inain.y wy dobyte z a rch iw um  średnio 
wieczno wyobrażenie p lanu  miasta.

Przechodzim y daką. Oto w odocią­
gi i kanalizacje  k tóre  wystąpiły z w y­
obrażeniem  płastycznem  sieci is tn ie ­
jących urządzeli wodociągowych i k.i 
naiizacyjnyeh  oraz szereg wykresów 
i planów, dających m iędzy 'innemi bar 
dzo c iekaw y proces rozbudow y tych 
urządzeń. NaJeży podkreślić, że bu d o ­
wo wodociągów' *ozpoczęła się w Wił 
nie bezpośrednio  przed wojną, sk u t­
kiem  czego tylko częśc ludności może 
korzystać z wody ze studni a r tezy js­
kiej.

E lek trow nia  wystawiła bardzo  po 
iny.siow’ą wueżę z wwkresami, ośw ie t­
loną od wewnątrz. Rozwój tego przed 
siębiorsiwo idzie wuelkiemi k ro k am i 
naprzód . W  1913 r. było niespełna 
3000 abonentów w' 1924 r. liczba ich 
wzrosła do przeszło 900°, zaś w 1931 
roku do przeszło 19 lysięcy. Odpowie-

.dn io  w yrastał też p rąd  w ytwurzany 
przez e lektrow nię

Poważny rozwój wykazała rzeź­
nia miejska. Gy fry uboju witrosłj w 
la lach  osta tn ich  o k ilkanaście proce.it 
m im o panującego kryzysu. Ś w iad ­
czy to o tem, że mięso jako p ro d u k t  
obecnie w yjątkow o tani stato się 
przedm iotem  powszechnej konsum- 
cji.

Na zakończenie nie m ożna pony- 
m ć  wielkiego plastycznego planu 
\ \  inna, za; aajamiające.go z topogsi- 
fją  i położeniem miąsta. P ian  ten  gro 
madzi stale tłumy z pośród pubficz 
ności licznie odwiedzającej ładnie n a ­
ogół prezentu jący  się pawólon miejski

Ren.

Sprostowanie
W ar tyku liku  „W ęgrowieckie Z ak­

łady Młynowe" zamieszczonym we 
wc zorajkSzyni num erze K ur jera  z a k ra ­
dły .się błędy, które n iniejszem  pros­
tujemy; Zamiast: „Węgrow-ieekie Z a­
k łady Młynowe" pow inno być *W ą- 
growieckie Zakłady Młynowe" i za ­
miast „groch łyszezowy44 pow in n o  być 
„groch łuszczony ".

nic nietylko nu Wilji. ale i na Niemnie.
Niech więc nowe sukcesy naszych 

miłych .kademików będą bodźcem do 
dalszych prac sportowych AZS., klóry 
regatami temi rozpoczął nową kartę 
swej żmudnej historji

Poziom regat, biorąc przecietme, 
slab\ a największą sensacją regat by ­
ła porażka byłego wicemistrza Polsk. 
YVitkowskiego_którv przegrał o 3 ło­
dzie z Poczobuttem.

Wyniki techniczne regat są następu 
jące: li czwórkach półwyścigowych  
Grodno zwwcięża P. K. S. o 1 i trzy 
czwarte  lodzi. G czwórkach m łodych  
—  zwycięża dobrze zgrana osada A Z 
S. ustanawiając rekord toru na W ilji 
5.58.4. O 2 iodzie —  Grodno. VF jedyn  
kach m łodych  wygrał doskonale zapo 
wiadający się Kepel z AZS., który' po 
konał Pieregutta z Grodna. AZS Keplo 
w i mus i kupić skiffa, bo Kepel to  n a ­
dzieja wioślarska Wilna. \ \  czwór­
kach póu>yścigowych nowiciuszck pań  
AZS. sjitynął walkowerem, tak  samo 
zresztą jak  i w biegu czwórek półwys 
cigow. AZS. walkow-erem zgarnął 7 
punktów. W czwórkach nowicjuszy 3 
Baon Sap. po zaciętej walce pononał 
na  łiiRiym finiszu osadę PKS. o 1 i jed 
ną czwartą łodzi. W jedynkach  Witko  
wski  PKS. wpadł na metę zupehiie w; 
czerpany przychodząc o trzy lodzie za 
Poczobuttem z Grogna. W czwórkach  
pań  \ZS. przegrywa o ćwierć długości 
walcząc z Grodnem. Bieg jedynek  nan 
byt koncertem mistrzyni Polski Plewa 
kowej, WKS- 3 Baon Sap., która znaj 
au je  się wr doskonałej formie. Pokona 
ła ona zdecydow ał ne Kiśkiew iezównę 
z Grodna, kióra w sposóo wwsoee nie- 
sportowy zaw'róeda przed metą zjeż 
'dzając w bok. Nieskończenie biegu 
przez Kiśkiewiczównę, zdyskredyd. ją 
sportow’o. H' czwórkach półwyścigo­
w ych  nowicjuszy  zwyciężają znów' wio 

•siarze 3 Baonu Sap. o 3 łodzie przed 
PKS A w' biegu g łów nym  czwórek AZS  
zdecydowanie zwy cięza „policję"

Ogólna punktacja  jest następująca: 
1) A. Z. S. 49 punktów, 2) WKS. Grod­
no 48 punktów, 3) WKS. Wilno 40 
punktów, 4) PKS, 21 pkt., 5) Wił. T. 
W 0 punktów'.

Zainteresow anie regatami duże. Or 
ganizacja wspaniała.

V pierwszą niedzielę października 
mieć będziemy bieg długodystansowy, 
który odbędzie się na ódz iach  ra so ­
wych i będzie klasyfikowany do nagro 
dy M. Zalisza.

Dzteń na korcie tenisowym.
Porałka słabych Łaiyszów. Neumaitówna mistrzynią 

Doskonała forma In2. Grabowieckiego
Przesterezeli.smy wczoraj caluśki 

dzień na  ko rtach  tenisowych, przygtą 
dając się w alkom  o mistrzoslwo W il­
na.

Na wstępie m usim y z ca łą  bez­
względnością zaznaczyć, że oburza  
nas  lekceważące trak tow an ie  Łotwy, 
k tóra  do W ilna pozw ala sobie p rz e ­
s i la ć  słabych graczy, którzy przegy- 
w ają  w pierwszej już kolejce. Wierni 
przecież, że Łotwa posiada graczy da 
teko lup,szych od tych którzy do nas 
przyjechali na wycieczkę, a turniej 
ten  cały' g ru b o  nais kosztuje bo prze 
szło 1200 zł. T g przecież pieniądze za 
1:1 óre m ożna u jrzeć coś bardzie j c ie­
kaw ego niż nędzną grę trzech „ m is ­
trzów " Łotwy W  przyszłości więc 
(inietylko iv tenisiej trzeba jakoś ic 
sjpraiyy tak  unorm ować, by' nie wyrzu 
cać pieniędzy w* błoto, bo sport wileń 
ski jetsl stanowczo za b iedny  bv p o ­
zwalać sobie na tak  wielkie wydatki.

Jak  sprowadzać, to sprow adzać 
dobrych, a n a  erzace nie ivarto p ie ­
niędzy wydawTać.

To samb da sięjpoiyiedzieć i o sym

patycznych  graczach W arszaw y. Z a­
miast Makojew^skiego wolelibyśmy 
widzieć W itm ana, względnie Stołaro- 
wa, ale to już rzecz dalsza.

T urn ie j  cieszył się ogom nem  p o ­
wodzeniem grom adząc spo-ro widzów

W-czoraj rozegran-o tylko f inał gi y 
pań. M istrzynią W ilna  została Neu 
m anów na  Legja, k tó ra  pokonała  dr 
Wrabowiedką 6:3, 6:2 i D owborową 
'6:2, 6:1,Łotyszka ś l rau sm an e  jarz 
grała z Grabowiecką 6:4, 6:4. Jest to 
dopiero  5 rak ie ta  Łotwy.

W grze p an ó w  do  finału  zakiyaP- 
1 i kowal i się: Majewski Legja, kt óry 

póllinale  pokonał Alksnisa Łotw aw
6:1 6:4 i ii*. Grabowiecki. któ 
rv po ciekawej, wprost koncertow ej 

ipokonał M anłenżyńskiego W. Tgrze
L. T. 6:4. 4:6, 6:3.

Dziś więc od  godz. 10 rano  ro z ­
poczną się gry klasy B, a finał panóiv 
oraz g rv  mieszanej i podw ójnej ro z ­
pocznie się o godz. 14.

T urn ie j  odbi-iva się 
P a rk u  Sportowego.

n a  ko rtach

Polacy zwyciężyli w Tallinie.
TALLIN (Pat). W  ubiegłą sob otę  i niedzie  

lę odbyły s ię  w T allin ie m iędzynarodow e za 
wody hippiczne u udziałem  zaw odników  z 
Polski, E stonji i Łotw y.

Konkurs otw arcia uk ończyło  13 koni. 
D zięki lepszym  w ynikom  co do czasu pierw  
•sze m iejsce  zajęli Łotysze.

W  konkursie potęgi skoku zw ycięży ł por. 
Pohoreeki na „Farsie".

W  niedzie lę  rozegrano konkurs w ytrw a, 
łości w którym  pierw sze m iejsca  zajęli: por 
P ohoreeki na „Farsie- , kpt. Uli i liski na „Nie

spadzian ci"  i p o i. P ohoreek i na „D anseues- 
s«‘‘. D rużynow o konkurs ten wygrali Polacy  

"  kon k u rs'- o  puhar E stonji pierw sze  
m iejsca zdobyli P olacy: por. Czerniaw ski n:« 
,,D i«n ie‘% por. Pohoreeki na „Olafie", kpt. 
B ilińsk i na „Rabusiu oraz kpi. Ruciński i:» 
„R oksanie". O gółem  P olacy  m ieli punktów  
karnych 16 i jedną czwarta, podczas gdy  
sk lasy fik ow an i na drugiem  m iejscu  Łotysz:- 
m ieli 58 i jedna czwarta, E stończycy — 72 
i jedna czwarta punkta.
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Wycieczka histeryków zagranicznych w Wilnie. Tajemniczy wytworny pan. K
*  * M J  Mas 1 epow sk  i od’ 6 m ies ięcy  ko ch a  >ie ■
Uczestnicy kongresu historyków w 

Warszawie, którzv w dniu 1 b. na. 
przybyli do Wilna, w ciągu dwóch dni 
zwiedzali miasto i jego okolice.

W pierwszym dniu wycieczka zwie 
dzifa katedrę, mauzoleum królewskie, 
kościoły św Anny, św- Piotra i Pawła 
bibljotekę oraz inne objekty ciekawe, 
po południu zaś odbyła przejażdżkę 
do Werek. W  dniu drugim historycy 
zagraniczni udali się autokarem  Arbo- 
n u  do Trok. gdzie spędzili w miłym n a ­
stroju cały dzień, zwiedzając ruiny zara 
k u  na wyspie, oraz kenessę karaimską. 
H aeh an  kara im sk i p. Szapszał serdecz 
nie przyjmował zagraniczny ch gości, 
udzielając szczegółowych wyjaśnień o 
raz okazu,ąc w yszukaną gościnność.

Historycy' żywo interesowali się 
wwzystkiem, a w szczególności staroży' 
tnemi budowlami Wilna, oraz his tor ją 
Karaimów.

W  taągu całego czasu wycieczce to 
wurzyszyh pp. prt.il'. historycy un iw er­
sytetu wileńskiego z p. prof. Ehren- 
kreutzem na czele. —  Konserwator wo 
jewódzki p. dr. Lorentz, niezmordowa 
nie i ze zwykłą swadą udzielał szczegó­
łowych i fachów ych objaśnień w języ­
kach francuskim  i niemieckim.

Nastrój był podniosły' i nadzwyczaj 
miły i w tym  nastroju w dniu 8 bin. 
uczestnicy wycieczki rozjechali się o- 
pus/.czając Wilno.

Techniczną stronę wycieczki prze- 
te- b iuro Orbis.

K R O N I K A
Poru J a z

4
Września

L i i i :  Rczalji  P.
Jutro: Wawrzyńca Just.

W*thó:i atoDCa —■ g 4 m. 3 ) 
Z a c k o i  . — g. Sm . 19

Spostrzeżenia Zakładu IKateorologjl U.S.B. 
* Wilni* z dnia 3-Y11I— 1933 roku.
C iśn ien ie  756.
T em p.  ś re d n ia  +  14.
T e m p e r a tu r a  na jw .  -(» 20 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  +  10.
O p a d  0 1.
\V4atr —■ Cisza.
Tend .  b a ro m ,  spodek ,  p o tem  wzyo.sl.
U wagi,  dość  pogodnie.

Pogetda 4 w rześn ia  według  P lM ‘a.
Za< l im u tcen ie  p rzew ażn ie  duże  z przelotne,mi 
deszczam i.  Stabe lub u m ia rk o w a n e  w ia try  za 
c h o d n ic  i i iii) pótnocno-szachodnie.

OSOBISTA
—- P. Żm igrodzki objal obow iązki naezel 

n ik f  w ydziału bezpieczeństw a. W  zw iązku  z 
p rzen ies ien iem  do P o z n a n ia  nacze ln ika  w y ­

d z ia łu  b ezp ieczeńs tw a  Ur.zędu W o jew ódzk iego  
w W  linie p. T a d 1 B ran iew sk iego  pe łn ien ie  
iego ot>owiązków p rze ją ł  n a raz ie  do lyehczaso  
wy zas tępca ,  p. Żmigrodzki.

RÓŻNE
—  W yeieczka gospodarcza z państw  

b a łty c k ic h , W  połowie w rześnia do 
V\ ima ma przybyć wycieczka gospo­
darcza z pańslw  bałtyck ich  celem n a ­
w iązania z miejrs-cowemi czynnikam i 
gospoda rczemi s tosunków handlów

ZE ZW IĄZKÓW I STOW ARZYSZEŃ.
Z w iązek  Księgowych w Polsce  Oddział 

W ileńsk i  orgarnizuje  w lokalu  Ins ty tu tu  Na 
u k  Hlain.dlbwo.Gosipodarczyeh (Wilno, M: 
k iew ieza  18) „ P o k a z -W y s ta w ę ' '  now oczesnych  
m etod  księgowości.

O twarcie  dn ia  5 w rześn ia  1053 ro k u  a 
godzin ie  l ó .e j  W  czasie w ys taw y publiczność  
z a z n a ja m ia n a  będzie p rzez  sp e c ja ln y c h  p r e ­
legentów z za sad a m i  i szczegółami s tosow a 
n ia  now oczesn y ch  m etod  księgowości.

TEATR I MUZYKA
—  Len".  „ P o lsk a  k re w “ . Dziś w d a l ­

s z y m  c iągu w idow isko  okoJicznuściowe z o- 
k az j i  wys taw y ln ia rsk ie j  i ta rgów  p ó łnocnych .  
C zęść  p ie rw szą  wypełni  p o k a z . r e w ja  F e n "  
z m u z y k ą  J. .Świętochowskiego, w in scen iz i -  
c ji  K. Wyrwie,z Wlichrowskiego.

W  części d ru g ie j  w idow iska  u j rzy m y  pią 
4tuą o p e re tk ę  Nedbala  „ P o lsk a  k rew  1 p o s i a ­
d a ją c ą  czaTOwną m uzykę ,  o p a r tą  na  męt y 
w ach ipokkioii, o raz  urozmiaiconą c tek tow - 
a em i t ań cam i  polskiem i.  Udział b ierze  cały  
zesipół a r ty s ty czn y  Ceny mie jsc  od 25 g r o s z e  
Początek  o godzinie  8 wieczorem,

■— P ożegnalny występ H. K um ińskiei w 
„ .Jim  i J i l l" .  Dziś Dziś w poniedz ia łek  o go 
dż in ie  8,30 w. n ieo d w o ła ln ie  po raz  osta tn i  
T e a r t  L etn i  gra  z n a k o m i tą  k o m ed ję  m uzycz  
ną „ J im  . .Gd'1, k tó ra  schodz i  7. r e p e r tu a ru  
n a  zawszę, Śpieszcie się  kto jeszcze nie w i 
dz ia ł  lak p iękne j  ko m ed j i  gdyż jest  to oslat 
nia o kazja  u j rzen ia  jej  i n a sze j  u lub ien icy  n. 
U. K am ińsk ie j .

Ceny mie jsc  p ro p ag an d o w e .
J u t ro  i dni nas tęp n y ch  wyslępy  M a r ju .  

szm M iszyńskitigo w d o sk o n a łe j  kom ed j i  
„T ak ,  a nie  inacze j

—  T aetr-kino „Rozm aitości" Dziś w punie  
dz ia łek  na  e k ran ie  T c i t r u -K in a  Rozm aił  > 
sc i” u a k ż e  s ię  p iękny  dźwiękowiec  p. t. „N o­
ce p o r to w e '1 oraz na  scen ie  w y b o rn a  komed 
j a  J. Kor7.eniowskiego p. t. „Majster ' i cze ­
la d n ik "  w w y k o n an iu  d o b o ro w y c h  sił  ak to r  
s k ic h  w osobach  pp. S. Z ie lińskie j .  N W ił  ń 
sk ie j ,  SK J a n  ow-skiego, St. Marlyiki, M. BU ■ 
Icckicgo B. Borskięgo i A. Czaplińskiego.

R A D J 0
WILNO.

PONIEDZIAŁEK, dn 4-go wrzenia  1933 r.
7.00: Czas. 7.05: G im nastyka . 7.20: Muzy­

ka .  7.30: Dziennik p o ra n n y  7.35: Muzyka. 
7.52: Chwilką.  g o sp o d a rs tw a  domowego. 11.57 
Czas. 12.05: Koneerl  12.25. Prasa.  Kom. 12.30 
D. c. koncertu .  12.55: Dziennik południowy. 
14.30: P ro g ra m  dzienny. 14.55: Kom. 15.00: 
M oniuszko wyj. z op. „H alk i"  (płyty). 15.25: 
Gietda rolnicza. 16.35: W idow isko  dla dzieci 
. .Bocianie gniazdo ' 16.00: Komcert. 17.00:
Pog ad an k a  francuska .  17,15: Koncert  so l is­
tów 18,15: „Drogi daJszego rozw oju  gospo­
dark i  k o m u n a ln e j  —  odczyt.  18.35: P ro g ram  
na wiórek. 18.40' 25-lecie Związku Strzelec­
kiego na  W ileńszczyźnie" —  pogadanka- 
18.55: Audycja  żołiniersko-slrzeleoka. 19.20: 
Z litewskich sp ra w  ak tu a ln y ch  —  odczyt li­
tewski 19.35: P ro g ra m  na wiórek. 19.40: „Po 
kłosie k ry tyczne” —  feljeton. 20.00: Operetka 
W it  k o m u n ik a t  sportowy. D. c. operetki.  
Dziennik wiucz. D. c. operetki.  22.00. M uzy­
ka taneczna.  22.25: W iadom ości  sportowe. 
22.35: Kom. met 22.40: D. c. m uzyki  tan.

tfGWSNKI PAS 10WE.
DLA DZIECI.

W  p on iedz ia łek  rozgłośnia  w ileńska  da je

Staś Tę.powski od1 6 m ies ięcy  ko ch a  
leeszczęśl iw ie  w [pani Zosi Ćwie tw ądzalsk ie j ,  
Na p różno  usiłuje  sw ej  u k o c h a n e j  dać  do zru 
zumieniu  jak ie  względem  niej  żywi zam iary  

.Ale -pani Zosia jest ślepa i .głucha na  w szyrl  
k.e  zakusy, nam ow y, propozycje .

Myśli je j  i m a rz en ia -d z iew ic z e  k rę cą  cćę 
w okół ta jem niczego,  n iez n a jo m eg o ,  su b te ln e ,  
go p a n a .  Ktoś in n y  niż Staś TępowSki, k toś 
zapew ne  od niego p o s ło k ro ć  b a rd z ie j  i n t e r e ­
sujący,  w wyobrażali w ysm ukłe j  Zosi u tkw ił  
j a k  h a rp u n .  Ten p a n  nie n a rzu c a  sie  jej , nie 
jest  n a trę tn y ,  ,nie p oda je  sw ego nazw iska ,  0- 
le sta le  2 razy  11:1 tydzień  p r z y sy ła  j e j  piękne, 
kwiaily. J e s ie n ią .p rz y s y ła  je j  g ieorgin je,  za 
k ażdym  razem  ' innie. Raz przyśle  georg in je  
„Signoory" ' o w ąziu tk ich  liściach, in n y m  ra 
zem „ Ja p o ń sk ie  s ło ń c a"  żółie  i b u jn e .  Kilka 
dn leniu było na  dw orze  b a r d z o  p o c h m u rn o  i 
sm u tn o  a lu p rzy sz ły  jiełne w ba rw ie  i linji  
, ,Follb lu ly “ .

Teraz  właśnie Zosia czeka na now e  kwia 
ty i już sobie  u k łada ,  zgaduje:  czy b ę d ą  ty m  
razom  fioletowe P u rp u r k ó n ig i1' czy „Krysie  
leśn iczank i"  d u m n e  ze sw ej n a ro d o w e j  dwu 
b a rw y .

, Ale mioty],ko o tern m yśli  pan i  Zosia. P a n i  
Zosia  myśli  także o tajemniczymi,  dys-tyngo 
w-anym panu,  kinrże on jest,  j ak ż e  go o śm ie ­
lić, j a k ż e  imu dać do zrozum ien ia ,  że  je s t  
się już p o d b i tą  przez  jego p a c h n ą c y c h  h e ro l ­
d ó w ?

Za kilka dni pani  Zosia w padn ie  na p o ­
mysł,  p rzec ież  .na 00 główiką S tw órca  d a ł  k j -  
b iecie?  Domyśli  się, żc nic p rostszego ja k  z a .  
s ięg n ąć  »o tym p a n u  in fo r in acy j  w ss lepie,  w 
k tó ry m  k u p u je  kwiaty .  A że pan i  Zosia jes t  
osobą  liądźcobąckź w ykszta łconą.  więc 'musi 
wiedzieć z jak ie j  f i rm y  pochodzą  kwia ty .  
Przecież  tak ich  georgin ij  n ik t  w- W iln ie  nie 
sp rz ed a je  jjrócz W. W elera ,  w łaścic ie la  7.1 
k ładów  ogrodniczych  p rz y  ulicy Sadowej 8, 
którjf  m a  tani sk ład’ nasion  szkó łk i  d rzew  i 
.krzewów owocowych.  N a js tarsza  ta w swi j 
b ra n ży  f i rm a  na k re sach  is tn ie je  od  ro k u  
1,360 i na III Targach  w p aw i lo n ie  g łów nym  
p o k a za ła  b a r fd zo  bogatą  kolekcję  da l i j  (ge. 
orginij) .

a 1 T arg ach  uzyskała  dyp lo m  uznan ia ,  
na  II 2 duże złolc m e d a le .  O.
dla idizieci słucnowisko  p. |. „B ocian ie  g n iaz ­
d o 1' p ió ra  cioci Hali Począ tek  o godz. 15.35.

BAJADERA W RAD,TO.
P o p u la rn ą ,  m elo d y jn ą  opere tkę  iKaJmaua 

„11 i ju d e ra"  p rzy p o m n i  m iło śn ik o m  lekk ie j  
m u zy k i  rad jo w .poniedziałek o godz. 20. Ope­
re tk a  hi w ra d jo fo n izać ji  i re.żyserji p. M a.  
kowiokicj  w y k o n a n a  będzie  w s tu d jo  w a r ­
szawski ,  111 w n as tęp u jąc e j  obsadzie  —  Z. 
Żmigród Fedyezhow ska ,  W . Ruśkiewiczowa, 
A. W asiel,  B. Bojiko i Wł.  Grabowski.  K a ­
p e lm is t rz  E. Elszyk.

Życie dziecka za garnek monet.
W e w si G liniaki gm . tw ereckięj w łością  

nin Jan K onopko w czasie  kopania jam. na 
przechłfwanię kartofli na.traiił na garnek ze 
starenii m onetam i. K onopko garnek z za war 
kością ukrył pod piecem  sam  zaś udat się  na 
poszukiw ania nabyw cy. T ym czasem  syn  Ku

nopki 13-letn i Stanisław  wykradł garnek z 
m onetam i i sprzedał je  przygodnem u handla  
rzow i. D ow iedziaw szy się  o  tern o jciec  zbil 
tak dotk liw ie  syn a , że  ten po godzin ie w y­
zionął ducha. (e).

Samobójczyni omal nie zatruła całej rodziny
W czoraj w noey usiłow ała odebrać so ­

bie życie Michalina, Chm ielew ska, zain. przy 
ulicy Zawainoj 22, zatrudniona jako służąca  
u d-ra I ibo.

W ezasie, gdy ehiebodaw ey jej układali 
s ię  do snu, C hm ielew ska, zam knęw szy^się w 
kuchni, w zam iarze sam obójczym  otw orzy la. 
kurki gazow e. Gaz przedostał s ię  rów nież do 
sąsiedn ich  pokojów . C harakterystyczna won 
zw róciła  uw agę dom ow ników ,

Dr. L ibo zaeząl poszukiw ać m iejsca skąel 
przedostaje s ię  gaz. Spraw dziw szy w szystkie  
kurki w pokojach m ieszkalnych i przekona  
wszy się , że  w szystko jest w jak najlepszym  
porządku, zan iepokojony lekarz zajrzał el.i 
kuchni, gdzie oczom  jego  przedstaw ił s ię  na­

stępujący w idok: W1 rogu kuchni przy kur 
kaeh gazow ych  przykucnęła służąca w ch ła ­
niając z o lw arlyeh  Murków truciznę. Dr. Li 
bo n iezw łoczn ie zam knął gaz, poczem  otw o­
rzyw szy okna. udzielił pow ażn ie już zatrutej 
, pierw szej pom ocy. N iezw łoczn ie  w ezw tm  
p o g o lo a ie  ratunkow e przew iozło  sam oBój 
ezyn ię do szp ita la  Sawicz.

Jak s ię  okazało  gaz na tyle przedostał się  
do sąsiedn ich  pokoi, że groził zatruciem  ca­
łej rodziny. Gdyby nie szczęśliw e  zorjentowa  
nie s ię  w sytu acji cała rodzina m ogła ulec  
zatruciu.

C hm ielew ska usiłow ała  popełnić sainobój 
stw ii na tle rom antycznem . (c).

Ujecie niebezpiecznego włamywacza.
Onegdaj w noey w ręce w yw iadow ców  wy  

działu śledczego wpadła n ie  byle jaka ryha  
w ezasie ob ław y w podejrzanych m elinach  
złodziejskich  oraz dom ach nierządu areszlo  
w any został niebezp ieczny złodziej Makar 
A ntonow icz, oddaw na poszukiw any przez po 
lieję  pow iatu szczuczyńsk iego za cały sz e ­
reg kradzieży i w łam ań.

Niedaw no Makar A ntonow icz zbiegi z a 
resziu policyjnego w H olstyniu . poczem  udat 
się  do O strynia, gdzie dokonał zuchw ałego  
włam ania.

Przy pom ocy złam ania zam ków przedo­
sta ł s ię  011 do  sk lepu , znanego w  Ostryniu  
handlarza Azryela Ż eligow skiego, skąd skradł 
po rozpruciu kasy 650 zł., 32 dolary, pól ki 
iegram a srebra, 4 obrączki złote, dwa złote, 
dam skie zegarki oraz pud cukru.

P o dokonaniu tej kradzieży 18-letni wit 
yiywaez przybył do Wilna, by ,rspylić  płody 
sw ej pracy'*.

Znalazłszy się  w dużem  m ieście inlodo  
lian y  w łam yw acz począł hu lać, przyczem  
onegdaj w czasie hu lanki w jednym  z p o­
dejrzanych lokali na Sofjan ikach jakaś „w e­
so ła  córa Koryntu", skradła mu 32 dolary

oraz 150 złotych. Gdy A ntonow icz p tzyszed l 
nazajutrz upom inać się  o  sw oja  stratę, natur 
fił akurat na ohiaw e policyjną w' ezasie któ­
rej zastał ujęły.

Antonow icz narazie w ylegitym ow ał się  eu 
dżem  nazw isk iem , przedstaw iając w  oharak 
terze dow odu osob istego, jak isę  później w y 
jasn iio . skradzione sw em u krew niakow i św ia  
deetw o szkolne. N ie m ógł jednak w ytłum a­
czyć skąd posiada tyle pieniędzy. T o  w ydało  
się  podejrzanem . P o porozum ieniu  s ię  z  po  
sterunkicm  policy jnym  w Ostryniu cala praw 
di\ w yszła na jaw . Gdy A ntonow icz d o w ie ­
dział się , że zastał zdem askow any, wyskn. 
czyt nagle  przez okn o usiłując zbiec. W wy  
niku pościgu został jednak zatrzym any w 
chw ili gdy wdrapyw ał s ię  n a  wysoką ścianę  
okalającą tylne w ejście do w ydziału śledcze­
go.

Przy pow tórnem  badaniu A ntonow icz przy 
znał s ię  do w szystkiego.

Jutro n iebezp ieczn y  złodziejaszek przes­
łany zastanie pod eskortą p olicyjn ą  d o  O st­
rynia d o  dyspozycji m iejscow ych w ładz śled ­
czych. (C).
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Dziś! U H u c z ry ib
oczekiwana premiera

n a j w y b i t n i e j s z e g o  
f i l m u  w s p ó ł c z e s n e g o ARJANA

U  fi W ^ f C U Ł  J E Z U i m U  S staw ic ie l i  w ładz  i praay daWHO
tniezv._vkłe d z ie je  m iłośc i  ROSYJSKfF.J S T U ­
DE N T K I) w g słynnej po w ie śc i  C laude Anet  

Elżbietą Bergner, najznakomitszą tra-  
giczką europejską w roli tytułowej.

N iD  PROGRAM : K onkursowa rewja dod atków  naju lubieńszych produkeyj: Foxa, FlejSZera, Sportow y i Pat. 
Bilety  h on orow e i h e z p ła tn e  b e z w zg lę d n ie  n iew ażne  Uprasza się  o przybycie  na począ iek  seansów: 4. 6. 8 i 10.15»

C A S I N 0 Brygidą Heim ■ Kioerłem  Prejeanem
“ Od r ó ż  p c Sl u b n a  * -e  t r o j e

T ylko  2 dni dz ie l i  od premjery najn ow ­
szego  filmu z u lubienicą ekranów  

reżyserii  s ły n n eg o
JOE MAY*A

Ostatnie 2 dni! Film c ie sz ą cy  się  ko losa ln em  pow o d zen iem ! Dla m łodz ieży  dozwolone .
Najnowszy sukces reż ser światowej sławy genjalnego Karola Łam acza  

FILM JWk l | S  .  " I  rjr I £4117 rm rttf* '  Przepych wystawy. Przygody roz-

f ilm y i b ( u Z i e w c z ^ i k 0 |  %Ł°sine,go*wByacbw k„berke“„ "™ ‘ iuk,u
W roli ,B a b y “ ŚtNNY ONDRA jako ekscentryczna  muzyczka. N ajw ese lsza  i n .  dow cipn iejsza  kom edja sezonu.

N A D  P R O G R A M : D od atek  dźw ięko w y  „W ENECJA KPÓLOW A ADRJATYKU ".

Super-film prod.
„Metro** 1933-34 r. 
wyższających  .G zem p a *

Ciało-serce olbrzym a
i inne kreacje Wallace Beery.

m is trz  WALLACE EEERY w sw em  
najn ow szem  i naj leps iem  arcydziele  
o w artośc iach  a r ty s ty c zn y c h ,  prze-  

Sukces  w szech św ia to w y .  Jutro w kinie
HELIOS

D źw ięk. K ino-T eatr

ś w i a t o w i d
M ickiew icza 9

Po  zmianie dyrekcji , odnowieniu lokalu otwiera SG Z 0 D
(taborem najlepszyclt filmów.

H E L IO S
DŹW IĘKOW E KINO

„R 0XYlg
M i c k i e w i c z a  2 2 ,  t e ł .  1 5 -2 8

Dla m ło d z ieży  d o zw o lo n e .
Najw e«eUzy

Najpikantniejszy
Najmelodyjniejszy

Przebój św iata

P o c z ą tek  o godz. 2-ej.

C 0 R K A  P U Ł K U
ANNY ONDRA Córka Pu łku — to m elod yjny  przebój na tle rom antycznychW  roli ty tułowej uro

cza, żywa, dziarska I  przygód .  Córka Pu łku  —  Film prem iow any na M iędzy
narodowej Rewji F ilm owej w  Niceji .  P o c z ą tek  seansu o godz. 4, 6, 8 i 10,20.

D Z IŚ! W ielkie  em ocjonujące  a rcyd zie ło  o n iebyw ałe j  ko n cepc j i ,  reżyaerji TURŻAftSIEGO
Z udzia łem  w y b itn eg o  tenora opery  
paryskiej LUCJAN HURATORE, który  
w ykonuje  arję z opery  „E ugenjusr  

Onegin" W j ę z y k u  r o s y j s k i m .  N A D  P R O G R A M : I) T y g o d n ik  d źw ięk o w y  Foxa. 2) Magie Carpet — ż y c i e  
i obyczaje  ludu Czarnego Lądu. Film który się  pam ięta przez c a łe  ży c ie ,  P o czą tek  seansów  : 4, 6, 8 i 10,20.

p. t. „ Ś P I E W A K  N I E Z N  ,fcY“

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 24.V. 1932 r.

599. i. F i r m a :  „\K. i Wl. 'Kulak Spółka  z ogran i  
czoną  odpoiwicdziaJnośoią '1. E>ksploaltacja i r ea l izac ja  
w y n a lazk u  Kunśt.  i W iodz .  'Kułaikćrw, po lega jącego  n i  
zas to so w an iu  do n apędu  si ln ików niskoiprężnych p a ­
liw em  w ysoko i nisko.w.rz.ąceni. Siodziba iw W iln ie ,  
ul. Alej: Róż 4— 7. K ap i ta ł  z ak ład o w y  3000 złotycn
pod z ie lo n y  n a  30 udz ia łów  ,po lOtUzlotych k ażdy  (m y . 
czeni 600 z ło tych  w płacono  w gotowiźnie  resztę zaś 
w p łacono  W postaci  p r a w a  w yłącznej  .własmoś,ci w y­
n a la z k u  K i W. K o łaków , osztuiowanogu n a  sum.; 
2400 zł. Z arząd  sp ó łk i  s t a n o w ią  zani.  w  W iln ie .  J e .  
xzy J u ra só w  —  przy ul. Jagiellońsikiaj 6 o ra z  K un .  
s t a n ty  i Włodizimierz Kulakowie  obaj  p rzy  ul. Szka- 
p le rn e j  32, pr.zyczem Je rzy  Jurfłscrw osobiśc ie  m a p ro .  
w o l o p n  zenlo wać ąpółkę  nazew nąlrz., p ro w ad z ić  p e r ­
t rak tac je  z u rz ęd a m i ,  w ładzam i i o sobam i p ryw ą  
nem i w p rzedm io tńe  z aw iązan y ch  p rz ez  spó łkę  um ów . 
W szelk iego  ro d z a ju  um owy, zobow iązan ia ,  jrełnomo-e. 
m c lw a  ak ty  nofa-rjaLne i h ipo teczn e  weksle czeki i t. 
p. w i im y  być  p od j j isyw ane  w  im ie n iu  spółki  przez  Je .  
rzego Ju ra so w a  i jednego z K u łaków  łącznie  pod 
s te m p le m  f i rm y .  Koresipondencja n iez aw ie ra ją ca  zo­
bow iązań ,  zwykła  p o le c o n a  oraz  w artościow a,  pokwi.  
to w a m a  z odb io ru  z poczty,  ko le i  i insfy tucyj  p r z e w o ­
zowych i t r a n s p o r to w y ch  lis tów, p rz ek a zó w  i prze  
syłek m o g ą  b y ć  p o d p isy w a n e  p rzez  każdego  ze w.s-pó'. 
n ików  ,z osobna. Spółka  z o g ran iczo n ą  odpow iedzią! ,  
nośc ią  z aw a r ła  ma m o c y  a k tu  zeznanego przed  Alek­
sa n d rem  Różiiow-iskjru N o ta r ju śze m  w \ \  i-łmie z dn. 17 
m a rc a  1933 r. za Nr. 859 na czas n ieokre ś lony

967— 11.

W dniu 23.V. 1933 r.
598. i. F i rm a  „Z jednoczone  Zakład}1 W łó k ien n i  

cze K. Sche ib le ra  i L. G rohm ana.  Spółka  Akcyjna".  
W y tw ó rs tw o  i sp rz ed a ż  to w a ró w  b aw ełn ian y ch  oraz. 
p rzędzy  b aw ełn ian e j .  S iedziba  z a r z ą d u  f i rm y  w Ł r  ; 
dzi p rz y  ul. T arg o w e j  65. S iedziba  Oddziału  sprzedaży  
w W iln ie  ul.  Wlielka 53 Oddz. sp rz ed a ż y  w L u b l in ie , -- 
R ównem . W arszaw ie ,  p rzy  ul. Nalewki 2, Łodzi p rzy  
ul.  (Pio trkowskiej  48 Krakow ie,  W iln ie .  Lwowie, P o ­
znan iu ,  Brześciu i P ińsku .  K ap i ta ł  ob l igacy jny  w ypii .  
iżczonw przez f i rm ę  wynosi  2500.000 d o la ró w  S ta .  
n ó w  Zu-dtuoczonych A m eryki  P ó łn o cn e j  p o  250 d o la ­
rów k a żd a ,  k a p i t a ł  ob ligacy jny  zas ta ł  pow ięk szo n y
0 su m ę  2.500.000 d o la ró w  S tan ó w  Z jednoczonych  Ann 
ryk i  P ó łn o c n e j  p rzez  wyjrus-zczenic II se r j i  oblKticyj 
na  zasadz ie  zezwolenia  M inistra  S k a rb u  z d n ia  1'.’. 
IV. 1931 r. L D. II. 1585/2. K ap i ta ł  Akcyjny  spółki 
wynosi  6.900.000 z ło tych i p odz ie lony  jesl n a  12000 
akey j  na  okazicie la  po 5750 złotych n o m in a ln e j  w a r ­
tości ikaż.da. Z arząd  s ta n o w ią  dr. Fe liks  Maciszewski 
prezes.  Karoii W ilhe lm  S che ib le r  i Eeon H erbs t  ■ — 
członkowie.  WszeTkie -akty i d o k u m e n ty  sku tku jąS e  - 
odpow iedzia lnośc i  spó łk i  a więc p e łn o m o cn ic tw a ,  kun 
'trakty, ak ty  h ip o teczn e  i n o ta r j a ln e  weksle, p roste
1 p rzy jęc ie  weksli c ią g n io n y ch  w inny  być p o d p i s y w a ­
ne p rzez  dw óch  cz łonków  z a rząd u  lub też jednego  
cz łonka  zarząd u  łącznie  z p r o k u r e n te m  lub też d y r e k ­

t o r a  naczelnego  łączn ie  z p ro k u re n te m .  In n e  p ism a,  
p o k w i to w a n ia  imcJosy, weksle, c iągn ione  i czeki pad-. 
p isu je  jed en  członek z a rząd u  hub d y r e k to r  naczelny  
względnie  u p o w a żn io n y  p r o k u r e n t .  Podp isy  w in n y  
być p o ło żo n e  p o d  s tem plem  if irm owym . P ro k u re n ta m i  
Stj: dyrekJlor nacze lny  K*ż. F r i łz  Hoff-man z p ra w e m  
pod p isy w an ia  wsze lk ich  d o k u m en tó w  wspólnie  z j _ 
ny m  z członków .zarządu lub z j ed n y m  ,z p r o k u r e n ­
tów, inż. E u g en ju sz  Krasuski,  inż.  K aro l  G rohm an.  
L u d w ik  Radke,  O skar  Reim an, Hugon  L a c h m a n  i Alek 
sąn d e r  .Januszewicz z p r a w e m  łącznego  p o d p isy w a ­
nia wszelkich d o k u m en tó w  z jednym  z cz ło n k ó w  j a  
rząd u  lub jwoikurentem d y re k to re m  n acze lnym  H o f f ­
m a n e m  z w y ją tk iem  indosów wekslowych, po k w ito  
wań, weksli  c iągn ionych  i zwykłej k o re sp o n d en c j i ,  
k tó re  m o g ą  być  ępodpisywane  przez  d w ó ch  j r ro k i i re ł i . 
tów. Spółka Akcyjna.  SłatMl je j  zm ien io n y  został  
przćz  M inistrów Pl-.z.omysłu i HaMdlu oraz  S ka rbu  
d n ia  81 m a rc a  1922 r. i ogłoszony zosta ł  w M oni to ­
rze 1’o lskim  tz d n i a  19 m a ja  1922 r. .Nr. 113. Akt o rg a ­
n izacy jny  .zeznany zosta ł  przed No tar  jo szem  m. L o ­
dzi iK. R ossm an em  dn. 18. XI. 1921 r. Nr. 6637. S ta tu t  
Kp. został  uzgodn iony  z «i«wcra (prawem akc. (Dz. Ust. 
Nr. .39/28 jpoz. 383 i ogłoszony w Monitorze  Po lsk im  z 
dlnia 24 g ru d n ia  1931 r .  Nr. 10. P rzeds ięb io rs tw o  Z je .  
dnoe.zone Z ak ład y  P rzem y s ło w e  K. Selie iblera i L. 
G ro h m an a  Spółka  A k cy jn a"  p rzy ję tą  wszi Ikie akty 
wa i p a sy w a  byłej  f i r m y :  Tow. Ake. P rzem ys łow e
L. G ro h m a n a" .  968—-II.

W dniu 1 VI. 1933 r.
34/yi.  F i rm a :  „W ileń sk a  F a b ry k a  Diiilu  i Dwoź. 

<łzi Spółka  Akcy jna" .  Na l ikw ida torów  pow ołano  zam. 
w W ilnie,  S tan is ław ą  łCognowiekiego p rz y  ulicy Mic­
k iew icza  19. 'S ta n is ła w a  Boclrwiea przy  ulicy Mic- 
kiewi-cza 22, J a n a  Brz.ozowskiego p rzy  ul, 3 M aja  15. 
J a n a  K rzyżanow sk iego  p rz y  uli-cy W ileń sk ie j  36, W L  
itołda S tank iew icza  p r z y  ulicy P o n a rsk ie j  69 i Alek 
isandra Brocłiockiego p rz y  u l icy  Miokiew ieza 62. Zgło­
szo n o  l ik w id a c ję  spó łk i  k tó rą  u c h w alo n o  n a  W aln ee i  
Z grom adzen iu  a k c jo n a r ju sz ó w  w dn. 29 IV: 1933 r

962— VII
W dniu 19.V. 1933 r.

353. III. F i rm a :  „ W a rsz aw sk ie  T o w arzy s tw o  Nbcz 
pieczeń Spółka  A k cy jn a  O ddz ia ł  w W i ln i e '1 E d w ard  
W e r n e r  p rzes ta ł  być  cz łonkiem  zarządu .  Członek za ­
rz ą d u  Ja n  —  Adam  .1 Jn o r . iń sk i  m ieszka  obecnie  w 
Młocinach pod W arszaw ą ,  Członek Z arząd u  Stefan  
L aurys iew iez  m ieszk a  obecnie  przy  uJ. B agatela  10 
W szelk ie  ak ty  i dokumenUy z k tó ry c h  w y n ik a  j a k i e ­
ko lw iek  d la  sp ó łk i  z o b o w iązan ie  w in n y  być  opa tnzo .  
ne  p o d p is a m i  d w ó ch  członków zarządu ,  lub jednego  
cz ło n k a  z a rz ąd u  i p ro k u re n ta .  W y ją łe k  s ta n o w ią :  

polisy d o d a tk i  poiis, św iadectw 'a  tym czasow e,  cze­
ki, l is ty  o w y d a n ie  funduszów  z iu s ty łucy j  k r e d y to ­
wych korespoihidtoneja, z a rząd zen ia  do tyczące  c z y n ­
ności b iu ro w y ch ,  p o k w i to w a n ia  z odb io ru  k o r e s p o n ­
dencji ,  p rzesy łek  pocz tow ych  i innych ,  k tóre  to d o ­
k u m en ty  m o g ą  lićć pod p isy w an e  prze-z d w ó ch  p r o k u ­
ren tów . Wlszyśtikie do tychczasow e  p r o k u r y  usta ły ,  
udz ie lono  łąc zn e j  p ro k u ry  d la  C en tra l i  i w s z y s tk im  
Oddziałów . A ndrzejow i S liw ińskenm . R o m an o w i  Ga­
w roń sk iem u ,  B ron is ław ow i Czeczerdzie, d r .  M arce le ­
mu Einhomoiw-i. W ito ldow i W ładysław ow i Jez iersk ie  
m u  i LeonGwi iPodeleckienm, d la  oddz ia łu  w  W iln ie :  
Klemensow i M arc inow sk iem u -Szymonowi R enige row i 
i Jan o w i  Wilamowic.zizwi. P o s ta n o w ie n ie  M inistrów  
P rzem y ś lu  i H a n d lu  w p rz ed m io c ie  z m ia n y  §§ 12, 31 
i 34 s ta tu tu  uspólki o p u b l ik o w an e  zosllalo w Nr. 267 
M onito ra  Polskiego z dnia  21 l is topada  1932 r.

969— 11

Akuszerka

na l u
przyjmuje od 9 do 1 wlecz,  
ulica Kasztanowa 7, ra. 5. 

W. Z. P. Nr. 69.

Akuszerka
M. Brzezina
przyjmuje bez przerwy
przeprowadziła się

Zwierzyniec,  Tom. Zaa»
■ •  lewo GedeminowAką

ul. Grodzka 27.

Akuszerka
Jimałowska
przeprowadziła slg

na ul. Orzeszkowej 3— 12 
(rag  M ickiewicza)  

tamże gabinet kosmetycz-  
ay, usuwa zmarszczki, bra- 
dawki, kurzajki i wi gry,
W. Z. P 48________ 8323

Dr. GINS8ERG
choroby skórne, wen. 
ryosn. 1 moozopioiowc

W i l e ń s k a  3  u i .  587.
od godz. 8— 1 1 4— 8.

MIESZKANIE
do wynajęc ia  2 pok. 3 i 4 

W iłkomier«ka 3. *
Z a p y ta ć  od 4— 6 po po?* 

u dozorcy .

Pokój lub dva
auebe, c ie p łe  

Jagiellońska 9— 13.

2 poko|e
ze wszyatkiemi w ygod am i  
do wynajęc ia  od zaraz
Dąbrow skiego 7 m. & 

BYŁY OCHOTNIK— «ier~
żant dyw izji  G enerała  
Ż e lig o w sk ieg o ,  zredu ko­
wany p racow nik  u m o -  
rządowy z e  eredniem w y ­
kształcen iem , bę d ą c y  b ez  
żadnych środków  do e g ­
zystencji  poszukuje jakiej-  
kolwiek pracy. P o s ia d a  
dobre  św ia d ec tw a .  Ł a s ­
kawe zg łoszen ia  kierow ać  
do R e d a lc j i  „Kurjera W i­
leń sk iego  pod  .Biedny**

□ □ □ s n o n o
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ZŁOtE SCHODY.
Brodacz "  rócił z mintt zakłopotaną j zaw iniąt- 

kiem, untipszczonem pod >\}iartyjn łokciem.
—  Tam u was pod drzwiam i płacze^bardz.o jakaś  

liuśta dam a — wyjaśnił prędko szeptem. Rzuciła się 
na mnie. Obiecała mnie ouzy wy drapać. A ja... co?... 
Nijak nie winien!

—  Ach to moja ciotka! — rozrzewmiła się Ludka. 
P an  powinien jt j darować. Ona jesł ba rdzo popędliwa. 
Dziękuję panu .  Gdzie nfam isię pirz-ebrać?

Ja  was zaprowadzę!
W jak .m ś o e n in y m  pokoiku Ludka zwlekała 

z siebie halow ą sukienkę z takim  ttc/uciem, jakby o b ­
dzierała z życia raz na zawsze takie — ot!... jedw abne 
chwile... I wtedy nagle o tw or/y ł \  się drzwi serdecznej 
kryjówki,  tak gwałtownie przed paru  godzinam i za­
trzaśnię tej i zaszumiał u wejścia wicher gwałtownej 
rozpaczy, iłziewczyna. o p a r ła  o jakiś Mołek. mocowała 
się z widm em  oczu szafirowych, oczu n iew arty  ch 
wspomnienia.

— Jakie to wszystko trudne!... o, Roże, jakie to 
wszystko trudneS szep ta ła  drźącem i ustami, zwijając, 
lekkie gaganki, k tóre  obiecano w r ę c z y ć , ciotce. Wyszła 
polem, na  środek kancelarji  pom iędzy  urzędników, 
k f o r / '  tsiarali się nieipatrzeć na nią, przed oczy dźwię­
czącej i błyszczącej władzy. W  krótkiej szarej suk ien­
ce, ze puszczonemi naprędce warkoczam i wydała się 
naczelnikow i taKiem dzieckiem, że p o r u s z \ ł s i ę  nieco 
i skinąi na n ią  duż»m, czerw onym  palcem.

V\ ydawnlcfwo ,,Kurjer Wileński” S ka z ogr. odp

—  Ochota była wam głupstw am i zajm ować się! 
••—  rzekt półgłosem, gdy śic zbliżyła I co wy takiego 
zrobili ?

—  Ja zrobiłam dużo głupstw przyznała się 
Ludka, zwijając n a  palec koniec warkocza - pragnę 
v 'edz ieć ,  za które m ianowicie mnie aresztow ano?

Władza nachm urzyła  się wyraźnie.
—  Ot tobie i na! A w\ nokory, pokory więcej po­

kazujcie... Trzeba żałować, p opraw ę  obiecać, to i ka ra  
mnit jsza będzie. \u - s ,  W asdij  Sicmionowdez, bierzcie 
łiieszlowami i — do cyrku łu  Rożdziestwienskiego. ót 
ręce f,.smotrytiela“ .

Miody, wysoki rewirowy /. leką pod pachą w sad 45? 
Ludkę do sanek.

Prowadził ją  mrocznie, groźnie dzwonił i błysz­
czał. ale gd\ już ruszyli i część m un d u ru  znikła pod 
futrem, okr\w 'ującem  nogi, nagle siał się zwycza jnym 
człow ielkiem, spojrzał na sąsiadkę iiwTażnie, ch rząk ­
nął parę  razy i nareszcie nie wytrzymał, pokazując 
szereg zębów w niespodziew anym  uśmiechu.

—  I poco takiej ładnej panience w politykę się 
wdaw ać? Nastanie jakieś, czy moda taka duCacka? 
A teraz ot — i przykiosć  wyszła. Zamiusl pobawić 
się z panną Itzeba ją do cyrkułu  pakownie.

Na te słowa ag ita torska żyłka zagrała w Lttdce.
— Bo poco pan służy7 w policji? odezwała się n a ­

gle. Nienawidzi was przecie wdasne, rosyjskie społe­
czeństwo. Panie, pan zupełnie przyswoicie wygląda. 
Jabym  p a n u  radziła porzucić  to straszne zajęcie — 
dodała z rozbra ja jącą  naiwmością.

Rewirowy p o p raw ił  osuwające się fu tro  z pew-

nem  w oczach zakłopotaniem  i z trudem  połapał się 
o co Ludce chodzi.

—  łlin! jak! Nu... b u . . .  Ależ, ja m am , s taruszkę 
•matkę i obowiązki względem rodziny. Trzeba zyć 
jakoś.

,,Jaf.os" tiigdy żyć nie li.ileży. To już lepiej 
/. głodu umirzeć —- zdecydowała Ludka i zamilkła, 
gdyż p rzypom nia ła  sobie p rzy k re  uczucie, jakie daje 
pusty żołądek

Zało um undurow any młodzian roz.eśmia‘1 się zu­
pełnie szco-r/e.

Nie lak łatwo człowiek zgodzi się na  śiiiieić 
głotlow ą. Lepiej i nie mówić o -tein. Ale z wami jaby 
dh i/e j  pogadał. Zajm ująca wy jianienka. Szkoda, że 
już dojeżdżamy.

l^udka drgnęła nu w idok czeiwonych m urów  po 
mirego dom u i mimowoli uczepiła się rękaw a p rzed ­
stawiciela wrogiej potęgi.

Ale pan wejdzie lam ze nutą? P raw da?  Ja się 
baird/.o b o ję ’

Pewnie, że we idę. Na to mnie i jKfsłali - oi 
baw na wry d/iowoczkg! _

Dziewczyna już zawstydziła »ię nicpowTściągliw :>■ 
sci swojej. A godno.st polska? Sądząc f. U ch  pierw 
szych kroków1, m ożna było przypuszczać, m  prędzej 
C/o później zostanie na szwnuk n arażona?  Struta tent 
-wszy ł lk u in  i-udka westchnęła głęlKiko i ze skupie­
niem  w- pobladłej twarzy slauęła przed m roczną b ra ­
mą. Przenik liw i dygot dzw onka kazał jej zmrużyć 
oczy na chwilę.*Ludka nie wiedziała dotychczas o tcho 
żliwmści swojej natury...  Przecież zwyczajnie, podle 
bała  się. idąc b ru k o w an em  podwrórzem, na k tóre  ze

Drukarnia „ZNICZ**, Wilno, Biskupia 4, teł. 3 40.

wszystkich stron spoglądały przez k ra ty  mętne z tę­
sknoty  szyby.

—  Rar... dwa... liczył < b ijącem  sercem stopnie n a  
drew nianych  schodach. Dziękuję! rzuciła rew iro­
wemu, który ją  pod trzym ał na zakręcie... trzy... czte- 
i \  .. pięć... .sześć... i nie my śleć nie myśleć, bo m yślen ie  
s /a rp ie  nerwami! Oto duży widey pokój, (iesarskie 
po rtre ty  przywitały ją dtislojneni spojrzeitietn... Bły­
snęły u góry złote korony  urągow iskiem  niew zruszo­
nej potęgi. Gdzieżeś się zaplą tała  poiśka, m aleńka d u ­

szyczka ,  jak uw ikłana w złowrogie sje brzękliwa 
mm-zka?...

Oto jest o ty h  łysawy pająk, świecący polerow a­
nym  wierzchiem głowy pod złoconemi ram am i p o r tre  
tów da grube, wilgotne usta i p rze tk an ą  siw izną bro  
dę. Rewirowy jest baczny... rew irow y w ystuku je  u k ­
łon wojskowy i wręcza tekę , ,pająkow i“ .

—-Im ię?  .Nazwisko? Lata? Gdzie u rodzona?
A rosy jska paaa p an u jąca  asystuje badania , chm u  

r/.ąc sie oczyma portretów* na widok pokłóconej z D ra­
wom poddanej.

Aresztowano was na zlecenie policji wileńskiej 
—  otrzym ała Ludka nareszcie pierwsze w yjaśnienie 
z pierwszem htuiawczein spojrzeniem  zalanych tłus- 
łośeią oczu. Piegowate pałce poruszyły ->ię niedbale 
na pap ierach  i ospały -głos ciągnął dalej.

Zostanieeh tymczasem tutaj.  Macie p ien iądze?
Trzy ruble.
Zostaw ić w kancelarji  W iera Iwanowma, a, W ie­

ra Iwa nowo a!

(D. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny W itold fiiszkis.


